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Sprawa, która czeka na swojego prokuratora 


-Cztery lata upłynęły od bandyckiego napadu na lokal i drukarnię narodowego „Słowa Pomorskiego“ — Napad był 
zorganizowany — Przy wtórze pieśni — Sprawcy napadu nie zostali odnałezieni 


Cztery lata upływają w dniu dzi- 
siejszym od głośnego napadu i zdemo- 
lowania drukarni narodowego „Słowa 
Pomorskiego" w Toruniu, co stało się 
w dniu 31 stycznia 1934 roku. Mimo 
podjętego wówczas śledztwa sprawcy 
pozostali nieznani. 

Napad na wielkie narodowe wydaw- 
nictwo w stolicy Pomorza, w śródmie- 
ściu i przy ruchliwej ulicy św. Kata- 
rzyny, odbił się głośnym echem w ca- 
łym kraju. Niezależna opinia jedno- 
myślnie potępiła to nowe dzieło bandy- 
tyzmu politycznego. Sprawa trafiła 
kolejno do Sejmu i Senatu, była przed- 
miotem interpelacyj pod adresem ów- 
czesnego ministra- spraw -wewnętrz- 
nych śp. Bronisława Pierackiego. Nie- 
stety nie doczekała się oświetlenia ze 
strony odnośnego iministra, ani wyja- 
śnienia na skutek śledztwa. Dochodze- 
nia umorzono po upływie pewnego 
czasu. 

Obok takich spraw jak zaginięcie 
gen. Zagórskiego, napad na posła 
Zdziechowskiego, napaść na redaktora 
Mostowicza, cudem udaremnione uto- 
pienie Adolfa Nowaczyńskiego — na- 
pad na „Słowo Pomorskie" powięk- 
szył liczbę tajemniczych zbrodni „nie- 
znanych sprawców“. 


Sam napad w dniu 31 stycznia 
1934 r. miał według nieskonfiskowa- 
nych opisów „Słowa Pomorskiego“ 
przebieg następujący: 

Okolo godz. 6,35 wieczorem przy- 
maszerowało w pochodzie około 200 o- 
sobników przed gmach drukarni „Sło- 
wa Pomorskiego“ przy ul. św. Katarzy- 
ny 4, Na komendę „stać!“ pochód za- 
trzymał się przed gmachem wydaw- 
nictwa, a po dalszej komendzie wy- 
równano front ku budynkowi wydaw- 
nictwa, po czym od wyciągniętego sze- 
regu oderwała się grupa przeszło stu 
osobników. 

Z okrzykiem: „niech żyje konstytu- 
cja!“ napastnicy zaczęli wybijać na- 
samprzód szyby w oknach wystawo- 
wych biur wydawnictwa na parterze. 
Chwilę później wtargnęli hurmem do 


lokalu ekspedycji i biur wydawnictwa 
i tam przystąpili do demolowania 
wnętrza i urządzeń lokalu. 

Pierwszą czynnością napastników 
w lokalu ekspedycji było rozbicie pod- 
ręcznej, automatycznej kasy kontrol- 
nej, w której znajdowało się około 300 
zł w banknotach, srebrze i bilonie. Z 
pieniędzy tych nie pozostało anı śladu. 

Następnie zgraja wtargnęła do są- 
siedniego pokoju, mieszczącego biuro 


drukarni i kasę. Pełną przytomności 
kasjerkę, która zdążyła doskoczyć do 
telefonu wołając: „Policja! bandyci!“, 
napastnicy poturbowali, niszcząc prze- 
zornie centralę telefoniczną i przery- 
wając przewody. 

Dziełem wandalów było zniszczenie 
urządzeń biur: biurek, regałów, szaf, 
lamp, stołów. ksiąg i papierów biuro- 
wych, zegara itp. Strasznego dzieła 
spustoszenia dokonano przyniesiony- 


Charakterystyczny 
proces narodowców w Łodzi 


Sąd uznal, iż wysoki wymiar kary Starostwa Grodzkiego jest 
zupelnie niezrozumiały 


Łódź, 31. 1 — Wczoraj w Sądzie 
Okręgowym w Łodzi odbyła się rozpra- 
wa odwoławcza od orzeczenia staro- 
stwa grodzkiego, które w swoim cza- 
się skazało prezesa Zarządu Głównego 
Stronnictwa Narodowego adw, Kazi- 
mierza Kowalskiego, sekretarza zarzą- 
du okręgowego S. N. w Łodzi p. Gą- 
galskiego i p. Hendzelewskiego każde- 
go na 1 miesiąc bezzwględnego aresztu 
za rzekome nielegalne zbieranie ofiar 
na rzecz niesienia pomocy biednym 
narodowcom. 

Oskarżenie oparte było na doniesie- 
niu urzędowym, które stwierdzało, że 
zbiórka na rzecz biednych narodow- 
ców odbywała się w obrębie Stronnic- 
twa Narodowego w sposób następują- 
cy: Do sekretariatu zarządu okręgo- 
wego S. N. zgłaszali się członkowie i 
sympatycy Stronnictwa Narodowego i 
na ręce sekretarza Gągalskiego skła- 
dają ofiary. Sekretarz Gągalski ofiary 
te przyjmuje i przekazuje p. Hendze- 
lewskiemu, który z upoważnienia pre- 
zesa Zarządu Okręgowego zajmował 
się rozdziałem ofiar wśród potrzebują- 
cych pomocy biednych narodowców. 
Z wydatkowania sum i ofiar w natu- 


rze p. Gągalski składał sprawozdanie 
prezesowi zarządu okręgowego Stron- 
nictwa Narodowego w Łodzi. 

Po rozpatrzeniu sprawy, Sąd Okrę- 
gowy łódzki pod przewodnictwem sę- 
dziego Jabłońskiega uniewinnił zarów- 
no prezesa Zarządu Głównego S. N. 
adw. Kowalskiego jak i sekretarza 
okręgowego S. N. Gągalskiego, nie do- 
patrując się w ich postępowaniu żad- 
nych znamion przestępstwa. Nato- 
miast p. Hendzelewskiego skazał na 10 
zł grzywny za umieszczenie w „Orę- 
downiku* apelu do narodowców nawo- 
łującego do składania ofiar. W ust- 
nych motywach sąd podkreślił, że 
niesienie pomocy biednym jest rzeczą 
wskazaną i chlubną, że jednakże ze 
względu na ustawę obowiązującą, któ- 
ra zabrania publicznego nawoływania 
do składania ofiar, musiał p. Hendze- 
lewskiego skazać jedynie za umiesz- 
czenie apelu w „Orędowniku*, Poza 
tym sąd dodał, że wysoki wymiar kary 
Starostwa Grodzkiego w Łodzi w ni- 
niejszej sprawie jest zupelnie niezro- 
zumiały i dlatego wyrok ten musiał 
uchylić, 


-= --—— 


mi przez napastników łomami i siekie- 
rami. Personel biurowy o tej porze 
już nieliczny (z wyjątkiem kierowniką 
administracji wyłącznie kobiety) bru- 
talnie sterroryzowano i częściowo po- 
turbowano. 

Napastnicy „gospodarzyli również 
w gabinecie dyrektora wydawnictwa. 

Kiedy jedna część bandytów ni- 
szczyła lokale biurowe, druga grupa 
wtargnęła do położonego za biurami 
oddziału maszyn drukarskich. 

W wielkiej hali maszyn, mieszczą- 
cej maszynę rotacyjną, kilka maszyn 
płaskich i bostonki, napastnicy żelaz- 
nymi drągami i toporkami rozbijali 
precyzyjne maszyny, niszcząc w Szcze- 
gólności rozruszniki elektryczne i mo- 
tory, co świadczyło o fachowym kie- 
rownictwie i dobrym poinstruowaniu 
napastników o ich zadaniu. 

Rozbijano zestawy drukarskie roz- 
sypując czcionki. Oprócz maszyn zni- 
szczono lużą ilość gotowych druków. 
Łomami : toporkami rozbito około 50 
szyb w oknach hali maszynowej, gdzie 
nadto nie oszczędzono żadnego klosza 
przy lampach w hali. Poprzerywano 
również przewody elektryczne, dopro- 
wadzające prąd przemysłowy do mo- 
torów, tudzież przewody oświetleniowe. 

Nagle rozległ się na ulicy, gdzie po- 
została część uczestników pochodu, 
głośny gwizd, który był widocznie u- 
mówionym sygnałem do zakonczenia 
demolowania, gdyż napastnicy po nim 
natychmiast powrócili na ulicę. 

Potworne dzieło niszczenia trwało 
dokładnie dziesięć minut. 

Wyszedłszy :na ulicę, napastnicy na 
komendę znów uszeregowali się w 
czwórki i ze śpiewem „Pierwszej Bry- 
gady“ odmaszerowali ulicą Królowej 
Jadwigi, następnie Szeroką, a więc 
ciągle głównymi arteriami śródmie- 
ścia, ku Rynkowi Staromiejskiemu. 

Przed napastnikami jechała płatfor- 
ma ciężarówka, oświetlona pochodnią- 
mi, na której 6 ludzi wiozło jakieś ku- 
kły i tablice z napisami. Napastnicy 
nie zatrzymywani przez nikogo do- 
tarli na Rynek Staromiejski. Tam jā- 


cyś osobnicy spośród napastników u= 
siłowali wygłaszać przemówienia, któ- 
re jednak uniemożliwiła gromadząca 
się publiczność, która przybrała wobec 
napastników groźną postawę. 

Grupy napastników rozeszły się na- 
stępnie bez przeszkód po mieście. 


Policja nie zaaresztowała nikogo 
spośród napastników. ; 
Szkody, spowodowane bandyckim 


najściem, sięgały kilkudziesięciu ty- 
sięcy złotych. Stwierdzała je komisja 
rzeczoznawców; urzędowa komisja są- 
dowo-śledcza przybyła do gmachu wy- 
dawnictwa w 17 godzin po zajściu. 


Technika napadu, planowe i pełne 
poczucia bezpieczeństwa działanie na- 
pastników, okrzyki i śpiew „Pierwszej 
Brygady“ nie pozostawiały wątpliwo- 
ści co do środowiska, z którego wy- 
szedł zamach. 

Nieugięte stanowisko redakcji „Sło- 
wa Pomorskiego“, piętnującej bez 
kompromisowo wszelkie działania, wy- 
chodzące na szkodę interesów narodó- 
wych na Pomorzu, było w pewnych ko- 
łach „sanacyjnych”* od dawna źle wi- 
dziane. Był to przecież okres szczyto- 
wego powodzenia i działalności panów 
tego pokroju, co skazani starostowie 
Krawczyk, Twardowski, czarnocki itp. 
którzy stanowiska swoje uważali za 
intratne prywatne folwarki. Przeciw 
temu właśnie systemówi, który się na 
Pomorzu rozpanoszył za czasów b. 
wojewody Stefana Iirtiklisa, wystę: 
powano z całą bezwzględnością w „Sło- 
wie Pomorskim'. 

Do jakiego stopnia dochodził w la- 
tach 1933-34 cynizm pewnych czynni- 
ków „sanacyjnych* na Pomorzu, świad- 
czy fakt, że bezpośrednio po napadzie 
na „Słowo Pomorskie" w subwencjo- 
nowanym dzienniku  „sanacyjnym” 
„Dniu Pomorskim z daty 8 lutego 
1934 przyznano, że griipa napastników 
na „Słowo Pomorskie* wyłoniła się z 
pochodu uroczystościowego „Strzelca“ 
oraz Powstańców i Wojaków („sana- 
cyjnych“). 

W tymże „Dniu Pomorskim“ z daty 
4 lutego 1934 ukazały się na pierwszej 
stronie oświadczenia, podpisahńe za or- 
ganizacje: „Strzelca“, Powstańców i 
Wojaków oraz Federację Polskich Zw. 
Obrońców Ojczyzny przez czołowych 
ludzi tych  organizacyj: Alfonsa 
Zgrzebnioka (nieżyjącego już naczelni- 
ka w pomorskim urzędzie wojewódz- 
kim), Lecha Czarlińskiego, właściciela 
obszaru dworskiego Brąchnówko (po: 
wiat Toruń) i Konrada Siudowskie- 
go, właściciela obszaru dworskiego 
Przydatki (pow. Brodnica), obecnie se- 
natora. W oświadczeniach tych Wwy- 
mienieni stwierdzali, że w związku z 
napadem na „Słowo Pomorskie“ 

„nie zamierzają dochodzić, którzy z 

członków prowadzonych przez nich 

organizacyj brali czynny udział w 

zajściąch”, 

Sprawcy zatem i tego napadu we- 
dług myśli i woli, zawartej w tych o- 
świadczeniach, mieli pozostać „nie- 
znani”, 

Nie było też na pewno zwykłym: zhie- 
giem okoliczności, że we wspomnia= 
nym „Dniu Pomorskim“ w przeddzień 
napadu na „Słowo Pomorskie" ukazał 
się artykuł pt. „Dość tego". Pod adre- 
sem „Słowa Pomorskiego“ powiedzia- 
nó tam: 


„Organ ów w tej swojej prowoka- 
cyjnej robocie doszedł do tego punk- 
tu, gdzie zaczyna się koficzyć grani- 
ca wszelkie pobłażliwości i gdzie pod 
rachubę powinny być wzięte środki, 
kładące kres temu zuchwalstwu. | 

„Środki te muszą się znaleźć — i 
to środki tak przykładowo mocne, 
jak przykładną jest prowokacyjna 
akcja, na którą sobie pozwalają lu- 
dzie, redagujący ów organ „narodo- 
wy“, Raz wreszcie musi się znaleźć 
jakieś zdecydowanie mocne prze- 
ciwdziałanie, które jasno i wyraźnie 
powie: — dość tego!“ 

Kilkadziesiąt godzin po tym podże- 
ganiu nastąpił napad. 

Wspomniany „Dzień Pomorski" jest 
tym samym dziennikiem, który z fun- 
duszów publicznych za pośrednictwem 
b. woj. Lamota otrzymał 200 tys. zł. 


Było oczywiste, że i niszczyciele 
byli tylko przysłowiowym „ślepym 
mieczem. Gdzie jednak była ręka, 
kierująca narzędzietn? 

Nie potrzeba dziś operować domnie- 
maniami, od których głośno było 
wonczas na Pomorzu. Wystarczy po- 
wtórzyć to, co zeznał w procesić b, sta- 
rosty Czarnockiego przed sądem w 
Gdyni b. poseł BB Tebinka w dniu 15 
grudnia 1937. Zeznania te przypadły 
na ten sam dzień, w którym inspek- 
tor armit gen, Bortnowski scharakte- 
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Nowe odroczenie wyborów w Łodzi i W Poznaniu 


Rządowy projekt ustawy o zmianie ordynacji wyborczej dla sześciu największych 


v 


Warszawa. (Tel, wł). Rząd 
wniósł do Sejmu swój projekt ustawy 
o zmianie ordynacji wyborczej do rad 
miejskich w sześciu największych mia- 
stach Polski, Tekst projektu zgodny 
jest z tym, co podawała prasa. 

Równocześnie rząd wniósł do Sejmu 


miast wniesiony do Sejmu 


projekt ustawy o odroczeniu wyborów 
radnych miejskich w Łodzi i Poznaniu. 
Projekt orzeka, że wybory odbędą się 
na podstawie zarządzenia, które zosta- 
nie wydane po wejściu w życie oma- 
wianej ustawy, a najpóźniej w dniu 1 
październiką 1938, Ustawa wchodzi w 


Katastrofalna wichura w Paryżu 


Paryż (ATE) Silne butze panują- 
ce nad całą Francją spowodowały sze- 
reg mniejszych i Większych katastrof 
i wypadków. 

I tak w Paryżu w niedzielę rano 
padał formalnie deszcz cynkowy, albo- 
wiem niezliczone ilości kawałków 
blachy oberwane 2 dachów wichrem, 
leciały z wielkim hałasem na ulice. 
W parkach, a jeszcze więcej w ogró- 
dach i lasach otaczających Paryż bu- 
rza wyrwała szereg drzew z korzenia- 
mi. Komin fabryczny wysokości 15 
m, ważący przeszło 3.000 kg zwalił się 
na dach fabryki szkła, której urządze- 
nie zostałą wskutek tego kompletnie 
zniszczone, 


Na terenie wystawy światowej mur 
długości 40 m pawilonu francuskiej 
marynarki handlowej został poważnie 
uszkodzony burzą, Na jednej z głów- 
nych ulic Paryża samochód ciężaro- 
wy z przyczepką rzucony został siłą 
wichru o żelazny słup latarni tak, że 
latarnia uległa kompletnemu zniszcze- 
niu, a cała przednia część samochodu 
wraz z osią przednią i motorem zo- 
stała na skutek uderzenia oderwana. 

Na jednym z przedmieści Paryża 
1i-letnia dziewczynka porwana zosta- 
la przez trąbę powietrzną ną wysoko- 
ści kilku metrów, a następnie rzucona 
z taką siłą o ziemię, że poniosła śmierć 
na miejscu. 


Uroczystości pieciolecia 


Berlin. (ATE) Zarówno stolica 
Rzeszy jak i całe Niemcy stały wczoraj 
pod znakiem uroczystości odbywają- 
cych się z okazji b. rocznicy objęcia 
władzy w Niemczech przez Hitlera. 

Uroczystości w Berlinie rozpoczęły 
się od przemówienia przez radio min. 
Goebbelsa, które to przemówienie skie- 
rowane było do młodzieży hitlerow- 
skiej. Punktem szczytowym uroczy- 
stości było wręczenie przez kanclerza 
nagród narodowych poszczególnym 
laureatom. Nagrody te Hitler wyzna- 


w Berlinie 


czył w ub. roku zamiast nagrody No- 
bla, której Niemcom nie wolno przyj- 
mować. Równocześnie dzienniki za- 
mieściły obszerną listę awansów udzie- 
lonych na dzień 30 stycznia zarówno 
w partii jak i w oddziałach wojsko- 
wyth. 


Więczorem odbył się w Berlinie 


wielki capstrzyk z pochodniami, który, 


przeszedł — tak jak przed 5-cioma laty 
— przez Bramę Brandenburską ulicą 
Unter den Linden do Wilhelmstrasse. 
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Genewa o wojnie chińsko-japońskiej 
Zastrzeżenia delegacji polskiej — Przygotowania Rosji 
Sowieckiej do wojny na Wschodzie 


Genewa. (Tel. wł). Setna sesja 
Rady Ligi przejdzie do historii pod 
znakiem sprawy zatargu na Dalekim 
Wschodzie. Co prawdą oficjalnie w 
Genewie nie mówiono dotychczas nie 
o wojnie chińsko-japońskiej, jednak 
bardzo poufnie toczyły się ważne na- 
rady. Chronologicznie przebieg ich byl 
następujący. 


Już w piątek rano w całkowitej ta- 
jemńicy odbyło się zebranie z udzia- 
łem kom. Litwinowa, min. Edena, min. 
Delbosa oraz przedstawiciela Chin, 
min. Wellingtona Koo. Wysłannik 
Czang-Kai-Szeka domagał się, aby 
Rada Ligi zastosowała postanowienia 
art. 16 paktu w związku z napaścią Jā- 
ponii. Popierał to żądanie bardzo go- 


WWW OWN ANAA 


Z ŻYCIA POLITYCZNEGO 


Ustawy samorządowe w Sejmie 


Katolicki uniwersytet w Lublinie otrzymał pelne prawa — 
Uzupełniające wybory do komisji wojskowej = 


Warszawa, 31 stycznia. 

Duże zaciekawienie budzi wtorkowe 
posiedzenie *Izby, na którym odbędą się 
pierwsze czytania projektów ustaw šamo- 
rządowych. Projekty te mają być prze- 
pracowane w ciągu obecnej śćsji, a jeżeli 
hy parlament nie zdążył, rząd jest zdecydoż 
wany zwołać sesję nadzwyczajną. Jedno- 
cześnie znajduje się na porządku obrad 
projekt ustawy o edroczeniu wybórów do 
Rad Miejskich w Łodzi i Poznaniu. 

% 

Z innych przedłożeń jest bardzo charak- 

terystyczny projekt rządowy o nadaniu ka. 


tolickiemu uniwersytetowi w Lublinie pet- 
nych praw państwowych szkół akademic- 
kich. 

* 

Jako pierwszy punkt urnieszczońo wy- 
bory uzupełniające do komisji wojskowej. 
Nie wiadomo, czy przy tej sposobności wy- 
stąpi z przemówieniem gen. Żeligowski i 
również nie wiadomo, jak zachowają się 
posłowie wileńscy. Istnieje bowiem możli- 
wość, że będą oni domagali się wyboru 
pełnej komisji tak, aby ponownie powie- 
rzyć mandat przewodniczącego gen, Żeli- 
gowskiemu. w. 
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życie z dniem ogłoszenia. Uzasadnie- 
nie projektu brzmi: 

„Rada Ministrów uchwaliła w dniu 
22 stycznia 1938 r. projekt ustawy, za- 
wierający zasady nowego prawa Wwy- 
borczego dla miast: Krakowa, Lwowa, 
Łodzi, Poznania, Warszawy i Wilna, 
w szerszym stopniu uwzględniający 
reprezentację czynnika gospodarczego 
i zawodowego i bardziej odpowiadają- 
cy różnorakim i złożonym stosunkom 
życia dużych miast. 

„Wspomniany projekt ze względów 
technicznych nie będzie mógł wejść w 
życie przed terminem zarządzenia wy- 
borów w Poznaniu i Łodzi, termin ten 
bowiem upływa w Poznaniu już w dn, 
25 stycznia 1938 r, a w Łodzi w dn. 5 
kwietnia 1038 r., wobec czego wybory 
w tych miastach musiałyby być prze- 
prowadzone na podstawia dotychcza= 
sowego prawa wyborczego, a co za tym 
zarządzenie wyborów w tych miastach 
mijałoby się z założeniami projektu u- 
stawy o nowym prawie wyborczym. 

„Z tych względów rząd uważa za 
potrzebne i celowe odroczyć wybory w 
Poznaniu i Łodzi.“ 

Pierwsze czytanie obu projektów u- 
staw: o zmianie ordynacji wyborczej 
i o odroczeniu wyborów w Poznaniu 
i Łodzi odbędzie się w Sejmie już we 
wtorek 1 lutego rb 


Sa 


raco Litwinów, delegaci Francji i An- 
glii mieli natomiast duże zastrzeżenia 
podkreślając, że mogłoby wywołać jè- 
szcze poważniejszy zatare. 

Delegacja polska  przeciwstawiła 
się narzuceniu Radzie Ligi wszel- 
kich uchwał, opracowanych bez udzia- 
łu tej Rady i bez jej polecenia, a sta- 
nowiących jedynie objaw dążeń pew- 
nej grupy. 

Cała ta w ogóle akcja genewska Dy- 

ła specjalnie wyreżyserowana za kulj- 
sami przez Litwinowa, który miał po- 
lecenie, aby wywołać jakieś zhiorowe 
wystąpienie przeciwko Japonii. Sowie- 
ty chciały zabezpieczyć się w Europie, 
aby mieć wolne ręce na Dalekim 
Wschodzie, gdzie czynią poważne przy- 
gotowania bojowe. 
s „Daily Telegraph* podkreśla, 
ze koncentracja wojsk bolszewickich 
na pograniczu Mandżurii trwa. W o- 
statnim tylko czasie przetransportowa- 
no tam trzy dywizje piechoty, dwie 
zmotoryzowane dywizję oraz po jednej 
dywizji kawalerii i czołgów. 


WojskowaRada Gospodarcza 
Niemiec | 


Berlin. (PAT) Premier Góring 
powołał do życia „Wojskową Radę Go- 
spodarczą*', która działać będzie w ra- 
mach Izby Gospodarczej Rzeszy. W 
skład rady weszli najwybitniejsi przed- 
stawiciela gospodarczego świata Nie- 
miec. 


Drugi projekt zmiany 
ordynacji wyborczej? 


Warszawa. (Tel, wł.) W kołach 
politycznych rozeszła się pogłoska, iż 
poza ordynacją wyborczą posła Ducha 
opracowany będzie i wniesiony do Sej- 
mu projekt ordynacji wyborczej Obozu 
Zjednoczenia Narodowego. (w) 


Paragraf aryjski 


Warszawa. (Tel. wł). Na wal- 
hym zebraniu Bratniej Pomocy stu- 
dentów uniwersytetu uchwalono, po- 
dobnie jak na politechnice, wprowa- 
dzenie paragrafu aryjskicgo dla Ży- 
dów i osób pochodzenia żydowskiego. 


OE A W W E| 


ryzował w tymże samym procesie po- 
morską działalność b. wojewody Kirti- 
klisa. 

Poseł Tebinka zeznał mianowicie 
co następuje: 


„Ze wstydem przyznaję, że, zbyt 
mało przeciwstawiałem się bezpra- 
wiom wojewody Kirtiklisa. Staro- 
stów ostrzegałem, aby zarządzeń bez- 
prawnych Kirtiklisa nie respekto- 
wali. 

„Miałem z Kirtiklisem dwukrot- 
nie zatarg, raz bowiem sprzeciwia- 
łem się napadowi bandyckiemu na 
„Słowo Pomorskie* w Toruniu — a 
drugi raz bezprawnemu więzieniu 


sekretarza wojewódzkiego Strohnic- 
twa Narodowego” 


Zeznanie p. Tebinki jest jasne i nie- 
dwuznaczne. Powiedział: „sprzeci- 
wiałem się napadowi bandyc- 
kiemu na „Słowo Pomorskie" w Tò- 
runiu'. 

Stwierdzenie p. Tebinki nie mogło 
ujść uwadze tych czynników, które są 
z urzędu powołane do ścigania wszel- 
kiej zbrodni i przestępstwa. A w Toru- 
niu dopuszczono się jednego i drugie- 
go, Śledztwo, raz umorzone, winho być 
wznowione wobec ujawnienia nowych 
okoliczności ważnych dla sprawy. 
Władze śledcze skorzystają też nie- 


wątpliwie z tych dowodów-świadków, 
na których wskazuje b. starosta Twar- 
dowski w swym liście, rozesłanym po 
całej Polsce, mówiąc na stronach 19 i 
20 6 organizatorze i organizacji napadu 
na „Słowo Pomorskie", 

Prawu musi się stać zadość. Nie 
mogą pozostać bez kary żadne zbrod- 
nie i przestępstwa. Minister sprawie- 
dliwości i pierwszy prokurator pań- 
stwa Grabowski słusznie podkreślał w 
swoich wypowiedzeniach tą podstawo- 
wą zasadę porządku i bezpieczeństwa 
prawnego w państwie. 

Tu zaś jest sprawa, która czeka na 
swojego prokuratora! 
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Zagadnienie totalizmu 


Od szeregu miesięcy wre w Polsce 
zagorzała dyskusja o totalizmie w cza- 
sopismach, książkach, na zebraniach 
różnych organizacyj, 

Cóż to jest ów totalizm i o co 
tym namiętnym sporze chodzi? 

Otóż pojęcie totalizmu (od łaciń- 
skiego słowa „totus“ — tzn. caly) o- 
znacza ruch społeczny, polityczny, 
obejmujący i podporządkowujący wy- 
łącznie sobie wszystkie dziedziny ży- 
cia. Totalizm jest nowoczesną formą. 
ideologiczną i ustrojową narodów, Je- 
den wielki ruch, mający oparcie w 
masach, narzuca swoją ideologię całe- 
mu narodowi, podporządkowuje jej 
mniejszości narodowe w państwie i 
wszystkich w ogóle obywateli, rozwią- 
zuje partie polityczne i na własną od- 
powiedzialność pcha państwo do wiel- 
kich reform. Posługuje się w więk- 
szym lub mniejszym stopniu przymu- 
sem wobec obywateli, wychowuje mło- 
dzież i olśniewa naród wiarą w wiel- 
ką przyszłość żądając od jednostek jej 
realizacji. 

Totalizm może być komunistyczny, 
jak w Rosji, narodowy, jak w Niem- 
czech, Turcji, lub narodowo-religijny, 
jak we Włoszech, Portugalii, Japonii, 
Brazylii, Austrii, Hiszpanii. A więc 
treść totalizmów może być różna, nato- 
miast forma jest jednakowa — tak 
przynajmniej twierdzą wrogowie u- 
stroju totalnego. 

Walkę z ustrojem totalnym podej- 
muje się w imię demokracji, przy 
czym jego przeciwnicy chętnie używa- 
ją argumentu, że każdy totalizm jest 
sprzeczny z religią katolicką, powołu- 
jąc się nawet na autorytet Stolicy 
Apostolskiej, 

O zagadnieniu totalizmu  rozpra- 
wiać można tylko na gruncie realnym, 


w 


Kurie żydowskie 


„Warsz. Dziennik Narodowy“ w związ- 
ku z rządowym projektem ordynacji wy- 
horczej dla 6 największych miast Pol- 
ski, powiększającym — jak już to podkre- 
ślaliśmy — wpływy żydowskie na samo- 
rząd, wysuwa projekt przeciwny — wy- 
odrębnienia Żydów przy wyborach w ò- 
sobne kurie, uzasadniając to w sposób 
następujący (podkreślenia nasze): 


„Polska chce się pozbyć Żydów; za- 
nim zaś to nastąpi, pragnie ograni- 
czyć ich wpływy na swoje życie poli- 
tyczne, kulturalne i ekonomiczne. Wyra- 
zem tych dążeń są hasła pozbawie- 
nia Żydów praw politycznych 
i ograniczenia swobody ich ruchów w 
dziedzinie gospodarczej oraz kulturalnej. 

«Jeśli z różnych wzelędów, w szczegól- 
ności z powodu charakteru politycznego 
obozu rządowego. program ten w całości 
nie może być w tej chwili przez państwo 
urzeczywisłnióny, powinien być przynaj- 
mniej zrealizowany częściowo. 

„Sadzimy. że przy wyborach Żydzi po- 
winni być wydzieleni w osohną 
kurie i traktowani jako całość, której 
wpływ na wyniki wyborów ograniczać 
sie powinien do wysokości ogól- 
nego procentu ich w kraju. 
Jest to maksimum tego, co Żydzi w obec- 
nych warunkach mogą dostać i co — w 
zestawieniu z ich uprawnieniami w są- 
siednich państwach: niemieckim i ru- 
mufńskim oraz z interesami polskimi — 
stanowi bardzo dużo. 

„Walka o kurię żydowską zostanie w 

kraju podjęta, Uważamy ją w obecnych 
warunkach za etap przejściowy, 
który wprawdzie sprawy wpływów ży- 
dowskich nie rozwiązuje, ale wpływy te 
do pewnego stopnia ogranicza, 
„ Podobnie jak getto ławkowe, jak dą- 
żenie do ograniczenia Żydów w zawodach 
wolnych, jak wreszcie dążenie do spolsz- 
ezenia handlu i rzemiosła, kuria żydow- 
ska stanie się dla społeczeństwa . jednym 
z celów jego codziennej walki o Polską 
narodową.” 


Projekt ten winien słać się w obecnych 
warunkach wyrazem dążeń calego pol- 
skiego społeczeństwa. Żydzi zepchnięci 
do getta także w dziedzinie wyborczej, 
będą mieli ograniczone możliwości wpły- 
wania na układ polskich sił politycznych 
przez popieranie swoimi głosami tych u- 
grupowań, które ulegają nakazom poli- 
tyki żydowskiej. 


na podstawie jakiejś określonej, spraw- 
dzalnej idei, która przeszła próbę ży- 
cia. Potępianie totalizmu w imię fik- 
cji, urojeń, utopij, z drugiej zaś strony 
z powodu negatywnej niewiary i nie- 
chęci jest bezpodstawne i zawieszone 
w próżni, Potępiać więe ustrój total- 
ny może wyłącznie jedyny jego realny 
przeciwnik — tzw, demokracja. 

Istotnie to jest główny ośrodek opo- 
ru wobec idei totalnej. Ale czymże 
jest demokracja? Jest to ustrój, który 
wywołał ciężką chorobę spoleczeństw 
świata. Ustrój demoliberalny stwarza 
wojnę wszystkich ze wszystkimi, daje 
pole do działania organizacjom taj- 
nym, daje przywileje mniejszościom, 
wyrzeka się praw narodu. Ustrój ten 
jest targowiskiem partyj i żerowiskiem 
zwalczających się klas. Demokracja 
nie daje narodowi żadnych praw, a 
państwo czyni sługą jednostek. Demo- 
kracjaą nie umie znaleźć sprawdzianu, 
które partie są szkodliwe, nie potrafi 
zahamować anarchii. 

Demokracja jest idealną pożywką 
dla żydostwa i wpływu międzynarodó- 
wek na życie narodu i wcale nie gwa- 
rantuje swobody polityczno-społecznej, 
na co mamy aż za wiele dowodów z 
dzisiejszej Francji, przedwojennej Hi- 
szpanii, a także i z Polski. Przecież 
dzisiejsi chorążowie demokracji w Pol- 
sce — socjaliści — w r. 1923 i 1926 po- 
wstawali zbrojnie przeciw chłopskie- 
mu rządowi większości parlamentar- 
nej. Udział obywatela w rządach de- 
mokracji ogranicza się do oddania 
kartki wyborczej. Wady tego systemu 


dostrzegał już w r. 1905 wielki polityk 
narodowy Zygmunt Balicki. 

Czy zatem odrzucając demokrację 
iwamy przyjąć dla Polski totalizm? 

Totalizm to nie jest ściśle określo- 
na forma. Taki, który krępuje zupeł- 
nie wolność jednostki i społeczeństwa, 
regulujący każdą dziedzinę życia, od- 
bierający dzieci rodzinie, uczonych 
warsztatom pracy, łamiący samorząd 
administracyjny i gospodarczy, taki 
totalizm, zwany integralnym, musi być 
przez Polaków odrzucony. Ale musi 
być w Polsce totalizm politycz- 
my. który jest prostą konsekwencją 
hasła: „Polska dla Polaków“ oraz „g0- 
spodarzem w Polsce może być tylko 
naród polski“, W Polste musi obowią- 
zywać wyłącznie idea narodowa, Musi 
obowiązywać konstytucja ideowa. Nie 
ma i nie może być w Polsce miejsca 
dla organizacji wrogów, dla propagan- 
dy komunizmu, socjalizmu i wszelkie- 
go marksizmu dla stronnictw klaso- 
wych, w dziedzinie zaś gospodarczej — 
dla wolności zysku i anarchii. 

Religia katolicka nie sprzeciwia 
się takiemu poglądowi. Ojciec św. Ww 
encyklice o hitleryzmie uczucie naro- 
dowe nazywa „radosną i dumną ufno- 
ścią w przyszłość swego narodu“, a 
nawet podnosi wartość autorytetu w 
narodzie, 

Tylko jedyna, wielka idea narodo- 
wa z wyłączeniem innych da wielkość 
Polsce. Nie chodzi bowiem o rządy 
jednej partii. Chodzi o rządy jednego 
narodu w państwie. 

JAN BIELATOWICZ 
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Setna sesja Ligi Narodów 


ER. 


Gratulanci 


Przed procesem inż. Doboszyńskiego 


Skład trybunału i obrońców 


— Proces trwać będzie 10 dni 


Konferencja obrońców ż oskarżonym 


L w ów (Tel. wł). W piątek 4. II. roz- 
pocznie się we Lwowie proces inż. Do- 
hoszyńskiego. W skład trybunału są- 
dzącego wchodzą: sędzia Dysiewicz — 
przewodniczący, sędziowie Michale i 
Frankel jako wotanci, oraz dodatko- 
wo sędzia dr Olchawa jako sędzia za- 
pasowy. Oskarżenie wnosić będzie wi- 
ceprokurator Olszewski. 

Na ławie obrońców zasiądą: dr 
Pieracki, mgr Maciejko, adw. Macie- 
liński, adw, Stypułkowski, adw. Czer- 
wiński i adw. Pozowski. 

Proces rozpisany jest na 10 dni. 
Pierwszy dzień rozprawy wypełnią od- 
czytanie aktu oskarżenia i zeznania o- 


skarżonego. Przesłuchiwanie świad- 
ków trwać będzie przypuszczalnie do 
środy, w czwartek natomiast nastąpi- 
łoby zgłaszanie przez obie strony wnio- 
sków, od piątku zaś (11 lutego) zaczęły 
by się przemówienia stron. 

Przewodniczący trybunału sędzia 
Dysiewicz oświadczył, że na rozprawę 
wejść będzie mogło tylko 180 osób spo- 
śród publiczności, 

Ostatnio obrońcy inż. Doboszyń- 
skiego odbyli z nim kilkakrotnie szere 
konferencyj w celi więziennej. Obrona 
złożyła do sądu prośbę o pozwolenie 
inż. Doboszyńskiemu na przeglądnię- 
cie akt jeszcze przed rozprawą. 


NATALYA 


GLOSY 


Animozje 
w „sanacyjnej“ rodzince 


„Jutro Pracy“, òrgan grupy płka Slaw- 
ka, zwraca uwagę na następujące charak- 
terystyczne przejawy stosunków w „sana- 
cyjnej“ rodzince. Pierwszy: 


„Miedziński nie kocha min. Grabow- 
skiego. Kto ma wątpliwości, niech prze- 
czyta „Gażetę Palską* z dnia 22 stycznia. 
W sprawozdaniu z debaty nad budżetem 


i ECHA 


sprawiedliwości, mówiło wielu posłów. 
Mówili poważnie, a wielu ciekawie i ład- 
nie. Miedziński uhonorował tylko jedno. 
Wybrał, uhonorował i obszernie wydru- 
kował to, co ostro wali w Grabowskiego. 
Czyżby takie instrukcje miał szef propa- 
gandy O. Z. N.?* 


I drugi: 


„Szacunek bez zaufania. Nowe formy 
i konwenansowe zwroty wprowadza poseł 
Walewski. Elegancja stanęła w kolizji z 
logiką i sensem, Nie rozumiemy, jak 
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6 yi 3 
W 5 rocznicę objęcia władzy w Niemczech 
przez narodowy socjalizm, kanclerz Hitler 
przyjął defiladę swej gwardii przybocznej. 


można szanować kogoś. do kogo nie ma 
się zaufania, a tu okazało się, że Walew- 
ski bardzo szanuje Grabowskiego, parę 
razy to podkreśla, ale nie ma do niego za- 
ufania.* 


Notujemy to, aczkolwiek nie pierwsze 
to i nie ostatnie przejawy rozkładu w 
„sanacyjnym* obozie, Ataki wszakże na 
ministra Grabowskiego mają swoją wy- 
mowę. Za jego to bowiem urzędowania 
doszło do dość licznych procesów staro- 
stów i różnych dygnitarzy. W procesach 
tych uwidoczniło.„się jak to już pod- 
kreślała prasa — oblicze systemu. 


Niezrozumiałe obawy 


Na niedzielę dnia 30 bm. zwołany został 
przez zarząd Stronnictwa Narodowego w 
Stanisławowie wiec publiczny, na którym 
referat na temat: „Obrona Polski przed za- 
lewem Żydów z Rumunii* miał wygłosić 
kierownik organizacyjny Str. Nar. p. mgr 
Jan Bogdanowicz ze Lwowa. 

Tymczasem w dniu 27 bm. Stronnictwo 
Narodowe w Stanisławowie otrzymało ze 
Starostwa pismo, zabraniające odbycia 
wiecu, umotywowane tym, iż wiec zagraża 
bezpieczeństwu publicznemu. 

W związku z tym lwowskie „Słowo Na- 
rodowe* pyta, czy wiec zorganizowany w 
wielkim mieście wojewódzkim przez po- 
ważne stronnictwo polityczne w obronie 
najżywotniejszych interesów narodu i pań- 
stwa zagrażać może bezpieczeństwu pu- 
blicznemu? 

Jeżeli zaś grozi zakłóceniu porządku i 
bezpieczeństwu publicznego, to z czyjej 
strony? 


Łata na łacie 
a dziura coraz większa 


Nominacja p. Staniewicza na kierowni- 
ka organizacji wiejskiej wileńskiego „Ozo. 
nu“ — nie załatała zasadniczych tarć w ło. 
nie tej organizacji na tle stosunku dę 
gen. Żeligowskiego. Prasa wileńska dru- 
kuje oświadczenie wszystkich powiato” 
wych kierowników OZN z Wileńszczyzny 
w którym solidaryzują się oni z usuniętym 
przez p. Skwarczyńskiego inż. Perzanow 
skim. 

Co zrobi teraz szef OZN? Czy przyje 
dzie powtórnie do Wilna i zawiesi w czyn- 
nościach wszystkich kierowników powia- 
towych, mianując na ich miejsce nowych 
tymczasowych kierowników, tak jak mia- 
nował dra Staniewicza? 

Ot, kłopot! 

Dość groteskowo przy tych dziurach na 
łataninie „ozonowej* wygląda zapowiedź 
„Kuriera Polskiego", że dzień 21 lutego, na 
który, jak to pismo przypomniało, przypa- 
da rocznica ogłoszenia deklaracji płka Ko- 
ca, będzie „dniem startu do energicznej 
działalności“ OZN. 


Gen. Skwarczyński 
ma zostać senatorem 


Jak donosi prasa stołeczna szef OZN 
gen. Skarczyński ma zostać niebawem 
mianowany senatorem na wakujące miej- 
sce. Po nominacji gen. Skwarczyński ob- 
jąć ma kierownictwo klubu parlamentar- 
nego OZN. 

W ten sposób stanowisko szefa. „Ozonu'* 
i kierownika jego klubu parlamentarnege 
zostałoby skupione w jednym ręku. 

Wiadomość ta wymaga jednak pew» 
nych wyjaśnień. W. tej chwili w Senache 
nie wakuje żaden mandat senatora z nomi- 
nacji. Jest coprawda wakans po sen. piku 
Taubem, który zrezygnował z mandatu se- 
natorskiego, jednakże mandat jego pocho- 
dzi z wyboru a nie z nominacji Prezyden- 
ta Rzplitej. 


SPRAWY GOSPODARCZE 
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Wspaniały rozwój Kas Kredytu 
Bezprocentowego w Pabianicach 


Kredyt bezprocentowy przyczynia się do wzmocnienia pol- 
skich placówek gospodarczych 


Pabianice, 31. 1. Dzięki akcji 
uświadamiania narodowego, prowadzo- 
rej przez Stronniciwo Narodowe, po- 
wstało w Pabianicach kilkadziesiąt 
chrześcijańskich placówek handlowych 
i warsztatów pracy, Walka ta wyma- 


0 zniżkę oprocentowania 
kredytów kupieckich 


Kupiectwo chrześcijańskie, zorga- 
nizowane w Naczelnej Radzie Zrze- 
szeńń Kupiectwa Polskiego, korzysta z 
kredytu specjalnego, uruchomionego 
przez PKO na cele obrotowe przedsię- 
biorstw handlowych. 

Kredyt ten, rozprowadzany za po- 
średnictwem oddziałów Banku Związ- 
ku Spółek Zarobkowych, łącznie z 0- 
płatami manipulacyjnymi oprocento- 
wany jest w wysokości T pet rocznie. 

W związku z obniżeniem przez PKO 
o pół procent oprocentowania tego spe- 
cjalnego kredytu redvskontowego, Na- 
czelna Rada Zrzeszeń Kuniectwa Pol- 
skiego zwróciła się do Banku Związku 
Spółek Zarobkowych o obniżenie o pół 
procent, tzn. do 6 i pół, odsetek, pobie- 
ranych przez Bank przy dyskoncie 
weksli, skladanych jaka zabezpiecze- 
nie kredytów, rozdziełanych pomiędzy 
kupiectwo. 


Projekt ustawy 
o podatku obrotowym 


Na ostatnim posiedzeniu Rady Mi- 
nistrów zatwierdzono projekt ustawy 
o podatku obrotowym. 

Projektowana ustawa zmierza do 
wprowadzenia w życie ogólnego po- 
datku obrotowego i zlikwidowania po- 
datku przemysłowego. 

Preliminarz budżetowy na rok 
„ 1988-89 przewiduje w rb. wpływy ze 
świadectw przemysłowych w kwocie 
24 miln. zł, wpływy z podatku ód obro- 
tów w kwocie 246 miln. zł, a ponadto 
3,6 miln. zł z tytułu dodatku do świa- 
dectw, 

Projekt ten wkrótce wniesiony bę- 
dzie do izb ustawodawczych. 


Kredyty BGK na budowę 
lokali handlowych 


Jedną z poważnych trudności w ak- 
cji przesiedleńczej kupiectwa chrześci- 
jańskiego na Kresy Wschodnie jest 
brak odpowiednich lokali sklepowych. 

Na skutek starań Naczelnej Rady 
Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego Bank 
Gospodarstwa Krajowego przyznał pół 
miliona złotych na długoterminowy 
kredyt budowlany dla  kupiectwa 
chrześcijańskiego na Kresach Wschod- 
nich. 

Długoterminowy kredyt ten, opro- 
centowany w wysokości 6 pet rocznie, 
udzielany będzie za zabezpieczeniem 
bipotecznym na spłaty 355-letnie tym 
osobom, które budować będą na Kre- 
sach Wschodnich pomieszczenia skle- 
powe z przeznaczeniem dla kupiec- 
twa, zrzeszonego w Naczelnej Radzie 
Zrzeszeń Kup. Polskiego. 

Kredyty budowlane B. G. K. Przyj- 
mowanie podań o ten kredyt przez te- 
rytorialne organizacje kupiectwa 
chrześcijańskiego rozpocznie się w 
najbliższym czasie. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


(p) Świadectwa przemysłowe dla hur- 
towników tytoniowych. Ministerstwo Skar- 
bu wydało zarządzenie 7 sprawie nabywa- 
nia świadectw przemysłowych na rok 1938 
przez hurtowników tytoniowych, W związ- 
ku z reorganizacją systemu sprzedaży wy- 
robów tytoniowych oraz likwidacją do- 
tychczasowych hurtowni tytoniowych z 
dniem 88 lutego rb. (na obszarze m, st, 
Warszawy z dniem 10 marca 1938 r.), mi- 
nisterstwo zezwolilo hnrtownikom tytonio- 
wym na nabywanie na rok 1938 świadectw 
przemysłowych kategorii trzeciej przedsię- 
biorstw handlowych, W przypadkach jed- 
nakże dalszego prowadzenia hurtowni ty- 
toniowych (po 28 lutego rb, a w Warszawie 
pó 10 marca rb.), hurtownie te obowiązane 
są przed upływem powyższych terminów 
uiścić dopłatę do ceny całorocznego Świa- 
dectwa przemysłowego kategorii drugiej 
przedsiębiorstw handlowych, stosownie dc 
postanowień okólnika Ministerstwa Skar- 
bu z dnia 26 listopada 1037 r. 


gała jednak zorganizowania pomocy 
kredytowej tym młodym i słabym je- 
szcze placówkom. 

W tvm też celu powstała przy tut. 
Związku Rzemieślników Chrześcijan 
w styczniu 1937 r. pierwsza na terenie 
tut. Kasa Bezpr. Kredytu Rzemiosła 
Chrześcijańskiego, która pod kierow- 
nictwem zarządu w osobach pp.: Ma- 
growicza — prezesa, Stelmacha Eug. — 
wiceprezesa, Mudzy — skarbnika, Or- 
chowskiego A. zast. skarbnika i 
Małgorzaciaka — sekretarza dosko- 
nale się rozwija i okazuje się bardzo 
pożyteczną. Kasa liczy 142 członków, 
w tym 2 honorowych i 14 wspierają- 
cych. W krótkim stosunkowo czasie 
zdołano zebrać ze składek członkow- 
skich, subwencyj Zarządu Miejskiego 
2600 zł, z lokat i ofiar cechów i innych 
kapitał zakładowy w wysokości 6.167 
złotych, z czego udzielono dotychczas 
48 członkom bezprocentowego krótko- 
terminowego kredytu na sumę zł 6.060 
złotych, w granicach od 50 do 150 zł. 
Dzięki tym drobnym kredytom rze- 
mmieślnicy mogli dokonać zakupów su- 
rowca i materiału i w ciężkich dla nich 
chwilach mogli swój warsztat pracy 
nie tylko podtrzymać, ale nawet pod- 
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rieść, przyczyniając się do zlikwido- 
wania niejednej konkurencyjnej pla- 
cówki żydowskiej. 

Również Stowarzyszenie Kupców 
i Przemysłowców Chrześcijan w Pa- 
bianicach uznało za konieczne w obec- 
nym okresie unaradawiania i odradza- 
nia handlu założyć przy swoim Stowa- 
rzyszeniu Kasy Bezprocentowego Kre- 
dytu. Zarząd tej Kasy składa się z pp. 


Kneblewskiego — prezesa, Pabisiaka 
— wiceprezesa, K. Piotrowskiego — 
skarbnika, Kurasińskiego — zastępcy 


skarbnika, Kotnowskiego — sekretarza 
i Frankiewicza, zast. sekr. Kasa ta 
wykazuje już znaczne postępy. Człon- 
ków liczy 108. Kapitału zdołano na 
razie zebrać blisko 500 zł. Prócz tego 
członkowie Stow, Kupców ząadeklaro- 
wali ofiar na sumę 1050 zł. Kasa spo- 
dziewa się w krótkim czasie subwen- 
cji od Centrali Kas Bezprocentowych. 
Również Zarząd Miejskt przyrzekł 
swoją pomoc w formie udzielenia sub- 
wencji bezzwrotnej. Z chwilą zebra- 
nia odpowiedniego kapitału przystąpi 
Zarząd Kasy do udzielania pożyczek, 
Zarząd Stowarzyszenia Kupców i Prze- 
mysłowców Chrześcijan projektuje za- 
łożenie u siebie sekcji straganiarzy, dla 
których utworzona zostanie specjalna 
kasa bezprocentowego kredytu, 


Powyższe cyfry i dane świadczą © 
poważnym rozwoju i znaczeniu obu 
kas dla kupiectwa i rzemiosła chrze- 
ścijańskicgo w Pabianicach, Kierowa- 
ne one są przez ludzi odpowiednich, 
którzy posiadają ogólne zaufanie. Spo- 
dziewać się przeto można dalszego po- 
myślnego rozwoju Kas Kredytu Bez- 
procentowego. (b. w.) ' 


Narodowy ruch zawodowy rośnie jak lawina 


$tutysięczna rzesza członków 
„Pracy Polskiej” 


„Praca Polska“ w walce o polepszenie doli rzesz pracowni: 
czych — Przeciw wyzyskowi i poniżaniu robotnika 


Warszawa, 31 stycznia 

Stały rozrost szeregów organizacyj- 
nych Zjednoczenia Zawodowego „Pra- 
ca Polska“ wymaza rozszerzenia i po- 
większenia nie tylko sztabu pracowni- 
ków „w linii*, ale także skupienia 
grona, które by prowadziło pracę nad 
pogłębianiem narodowego programu 
zawodowo-gospodarczego. Celem za- 
początkowania tych poczynań zwołał 
wydział naukowo-propagandowy  za- 
rządu centralnego Zjednoczenia Zawo- 
dowego „Praca Polska“ ogólnopolska 
konfereneję z udziałem przedstawicieli 
wszystkich środowisk  organizącyj- 
nych, 

W części referatowej konferencji 
uczestnicy jej wysłuchali wykładów: 
„Zasady narodowego ustroju pracy“, 
„Ofensywa komunizmu i jej przeciw- 
działanie”, „Związki zawodowe „Pra- 
ca Polska". 

Gruntownie 
stały się punktem 
obrad i dyskusji. W wyniku parogo- 
dzinnych obrad ustalono wytyczne 
dalszej pracy programowej, zawodowo- 


opracowane referaty 
wyjścia dalszych 


wychowawczej i kulturalnej, 

Powzięto także uchwały, polecające 
poszczególnym ośrodkom organizacyj- 
rym prowadzenie jak najenergiczniej- 
szej akcji w celu polepszenia warun- 
ków bytu rohotnika. Masy robotnicze 
bowiem tylko wówczas będą mogły 
wziąć pełny i wszechstronny udział w 
tworzeniu podstaw siły narodowej, 
kiedy wydźwignięte będą z dna nędzy 
inaterialnej, za którą w głównej mie- 
rze odpowiedzialne są czynniki obce, 
przede wszystkim żydowskie. Robotnik 
polski, którego pracą gromadzą się za- 
soby obcych fabrykantów, musi mieć 
należny sobie udział w zyskach w po- 
staci dostatecznie wysokiej płacy. 

Jak wynika ze złożonych sprawo- 
zdań Zjednoczenie Zawodowe „Praca 
Polska* skupia obecnie pod swymi 
wpływami około 100 tys. robotników 
w 28 związkach branżowych, blisko 
500 oddziałach i 16 okręgach. 

Ta żywiołowa siła stanowi ośrodek 
twórczej pracy narodowej i jest sku- 
teczną zaporą przeciw komunizmowi. 

(i. w.) 


Doniosłe obrady Zw. Drogerzystów 
w Katowicach 


Obwód IV Związku Drogerzystów postanawia zakupić sani- 
tarkę dla armii 


W niedzielę, dnia 23 stycznia 1988, 
odbyło się w Katowicach na sali re- 
stauracji „Do Wypoczynku* przy ul. 
Św. Jana roczne walne zebranie Ob- 
wodu IV Związku Drogerzystów R. P. 
przy udziale ok. 100 członków i gości. 

Zebranie zagaił punktualnie o go- 
dzinie 15 p. prezes Fr. Szymański wi- 
tając w serdecznych słowach delega- 
tów głównego zarządu Związku Droge- 
rzystów R. P, pp. radcę Ks, Gade- 
buscha i St. Janczewskiego oraz wszy- 
stkich tak licznie zebranych obecnych. 

Pod komunikatami zarządu odczy- 
tano m, i. pismo p. prezesa W. Jerzy- 
kiewicza, które spowodowało bardzo 
długą i żywą dyskusję, gdyż w liście 
tym p. prezes Jerzykiewicz poruszył 
sprawę ostatniego Zjazdu Drogistow- 
skiego w Warszawie i nieodpowiednie 
potraktowanie przez Polski Powszech- 
ny Związek Drogistów przedstawicieli 
Związku Drogerzystów R. P., która to 
sprawa wszystkich członków naszego 


Związku bardzo nieprzyjemnie ` do- 
tknęła, 

Odpowiednie referaty w sprawie 
prac i stanowiska głównego zarządu 
Związku Drogerzystów R. P. wygłosili 
delegaci pp. St, Janczewski i radca Ks. 
Gadebusch, który stawił wniosek o vo- 
tum pełnego zaufania dla głównego 
zarządu Związku, 

„, Przewodniczącym walnego zebrania 
na wniosek p. prezesa Fr. Szymańskie- 
go wybrano jednogłośnie p. St. Jan- 
czewskiego z Poznania. 

Następnie zapoznali się obecni ze 
sprawozdaniami członków zarządu ob- 
wodu za rok ubiegły, które wygłosili 
pp.: prezes Fr. Szymański, który dał 
krótki pogląd na położenie gospodar- 
cze Śląska i współpracę z innymi orga- 
nizacjami i referował z działalności 
i rozwoju szkoły drogeryjnej w Kato- 
wicach. 

Ze sprawozdań sekretarzy pp. M. 
Ceglarka i A. Świdera wynika, że ob- 


wód śląski liczy obecnie przeszło 100 
członków. Zebrań zarządu odbyło shę 
14, zebrań plenarnych obwadowych z 
oraz 2 walne. Na zebraniach wygla-' 
szali referaty pp. prof. inż. Wences, 
prof. Dąbrowski, mgr Ziemięcki. Ko- 
respondencyj wpłynęło 144, a wysłano 
pocztą 155 listów. Poza tym wysłano 
około 150 ankiet, okólników i druków. 
Przeciętna frekwencja na zebraniach 
plenarnych wynosiła 35 osób. Zastępca. 
sekrelarza p. A. Świder, który na rok 
przyszły urzędu sekretarza. nadal przy- 
jać nie chce z powodu przeciążenia 
pracą zawodową, zaprowadził w Se- 
kretariacie Obwodu wzorową księgo- 
wość, specjalną księgę ewidencyjną, 
księgi protokólarne były bardzo ob- 
szernie i wyczerpująco przez kol. Swi- 
dra prowadzone. 

Skarbnik p. St. Lewandowski od- 
czytał sprawozdania kasowe kasy Ob- 
wodu i kasy komisji Szkolnej. 

P. J. Olejniczak zaznajamia obec- 
nych ze stanem biblioteki, z której, 
niestety, członkowie nie dość licznie 
korzystają — i prosi © przyznanie tak- 
że w r. 1938 z kasy Obwodu 100 zł na 
oprawę książek i zakup nowych, na 
co zebrani się godzą. 

Komisja rewizyjna w osobach pp. 
Alojzego Szmyta i St. Iwańskiego 
stwierdza, że wszelkie kasy, biblioteka 
i inne agendy są wzorowo prowadzone 
i wnoszą o udzielenie absolutorium 
ustępującemu zarządowi. Zebrani po 
krótkiej dyskusji udzielają absoluto- 
rium jednogłośnie. 

Następnie wybrano nowy zarząd 
na rok 1988 przez aklamację w składzie 
następującym: Franciszek Szymański 
— prezes, Walenty Jerzykiewicz — 
wiceprezes, Mieczysław Ceglarek 
sekretarz, Antoni Pietruszka — za- 
stępca sekretarza, Stanisław Lewan- 
dowski — skarbnik, Józef Olejniczak 
— bibliotekarz oraz radni pp.: W. Pro- 
kop, R, Laudowicz, Fr. Mendel, K. Wo- 
źniak, J. Kurzawa i K. Krysztafkiewicz. 
Komisja rewizyjna: pp. A. Szmyt i St. 
Iwański. Komisję Szkolną tworzą pp.: 
Fr. Szymański — prezes, A. Pietruszka 
— sekretarz, St. Lewandowski, skarb- 
nik i W. Jerzykiewicz, St. Mielcarski, 
R. Laudowicz i W. Morgała, 

Do nowoutworzonej Komisji zaku- 
pu towarów „Droja* powołano pp. K. 
Woźniaka, A. Świdra, W. Morgałę, 
I. Gońskiego i W. Szulgita. 

Delegatami na zjazd delegatów wy- 
prano pp. R. Laudowicza, W. Prokopa, 
Fr. Mendla, W. Morgałę, Br. Gordona 
i K. Wroniewicza. 

Składki do Obwodu 
ustalono, jak w roku ubiegłym, 
15 zł. 

W tym momencie obejmuje prze- 
wodnictwo od p. St. Janczewskiego 
rowowybrany prezes, a tyloletni za- 
służony bojownik sprawy drogistow- 
skiej na Śląsku, p. Fr. Szymański. 
P, Janczewski składa nowowybranemu 
zarządowi w imieniu zarządu główne- 
go i wszystkich obecnych życzenia po- 
myślnego urzędowanią w nowym o- 
kresie pracy, 

Pod wnioskami stawia wiceprezes 
p. W. Jerzykiewicz wniosek o zakup 
sztandaru dla Obwodu, na co zebrani 
jednogłośnie się godzą. 

Sekretarz p, M. Ceglarek stawia 
wniosek, aby *z okazji 20-lecia istnienia 
Obwodu, które przypada w roku przy- 
szłym, zakupić na F, O, N. sanitarkę, 
na co potrzeba przeszło 10 tys. zł i 
złonkowie Obwodu powinni się w tym 
celu specjalnie opodatkować. Po krót- 
kiej dyskusji zebrani tak chwalebny 
wniosek p. M. Ceglarka akceptują i o- 
becni na zebraniu doraźnie zadeklaro- 
wali i zebrali 5,667 zł, na którą to su- 
mę złożyło się 44 obecnych wraz z do- 
tacją z kasy Obwodu. 

Z okazji 20-lecia Obwodu postano- 
wiono roczne walne zebranie odbyć 
hardzo uroczyście i postanowiono po- 
prosić główny zarząd Związku Droge- 
rzystów R. P. o zwołanie w tym sa- 
mym czasie do Katowic zjazdu dele- 
gatów. 

Zebranie zakończono o godz, 20, po 
czym po krótkiej przerwie odbyła się 
herbatka koleżeńska, która zgromadzi- 
ła bardzo licznych członków i gości z 
rodzinami. Bawiono się ochoczo do 
rana. : 

Obwód IV Związku Drogerzystów 
R. P., dzięki bardzo ruchliwemu za- 
rządowi i harmonijnej, zgodnej współ- 
pracy wszystkich dla dobra zawodu, 
może służyć jako wzór bez mala wszy- 
stkim organizacjom kupieckim. 

Chleb dla Polaków 

Wydział Gospodarczy Obozu 
polskiego w Katowicach dla jednego ze 
swych członków poszukuje dostawców 
drzewa wszelkiego rodzaju. Zgłoszenia 
przyjmują Wydział Gospodarczy Obozu 
Wszechpolskiego w Katowicach. ul. Ko- 
nopnickiej 5. 


na rok 1938 
na 


Wszech- 
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W holandii urodziła sie córka 


Amsterdam. (Tel. wł.. Dziś 
pPano o godz. 9,59 księżniczka Julian- 
na, następczyni tronu w Holandii, żo- 
na ks. Bernarda, urodziła córkę. 

Wszystkie nowoczesne środki łącz- 
ności wykorzystano, aby Holandii 
przekazać wiadomość o szczęśliwym 
urodzeniu córki przez ks. Julianę. W 
pałacu królewskim specjalnie zainsta- 
lowany został najnowocześniejszego 
typu dalekopis Siemensa, przez który 
natychmiast zawiadomiono nie tylko 
redakcje i radio © tym fakcie, ale rów- 
nież władze państwowe i miejskie 
wszystkich większych ośrodków. 

W całym kraju panuje ogromna 
radość. Do huku 21 strzałów armat- 
nich dołączają się odgłosy strzałów o- 
sób prywatnych. Z portu i wielkich 
fabryk słychać buczenie syren. Cała 
ludność wyległa na ulice. Nad mia- 
steczkami i wioskami krążą samolo- 
ty, z których wyrzucają ulotki z za- 
wiadomieniem o szczęśliwym wyda- 
rzeniu. Tu i owdzie przeciągają he- 
roldowie w historycznych strojach 
wieszcząc mieszkańcom radosną no- 
winę. 

Urodzone niemowlę dekretem Kkró- 
lewskim otrzymało nazwisko księż- 
riczki orańsko-nassauskiej, księżnicz- 
ki Lippe-Biesterfeld, która po swej 


matce jest najbliższą  następczynią 
tronu. Położenie może się zmienić, 


gdyby w przyszłości ks. Juliana powi- 
Ja syna, gdyż według konstytucji ho- 
lenderskiej synowie mają pierwszeń- 
stwo. 

Haga. (PAT) Dzień dzisiejszy zo- 
stał ogłoszony świętem narodowym. 
Będzie świętowała cała Holandia. Nau- 
ka w szkołach w ciągu dwóch dni bę- 
dzie przerwana. 

Na wiadomość o przyjściu na świat 
księżniczki Haga w ciągu kilku minut 
przybrała odświętny wyglad. W oknach 
i wystawach sklepowych ukazały się 
portrety członków domu panującego. 
Na ulicę wybiegły radosnym tłumem 
dzieci, które zwolniono ze szkół. Przy 
dwiękach dzwonów i ryku syren fa- 
brycznych, a w portach syren okręto- 
wych, rozpoczęły się żywiołowe mani- 
festacje. 

Amsterdam. (PAT) Już w nie- 
dzielę późnym wieczorem cała Holan- 
„dia była zaalarmowana komunikatem, 
wydanym przez gubernatora pałacu w 
Soestdik. Z komunikatu tego wynikało, 
iż narodzin dziecka księżnej Juhanny 
należy oczekiwać z godziny na godzinę. 

Komunikat ten, podany przez radio 
i roztelefonowany do wszystkich miast 
holenderskich, wywołał radość i poru- 
szenie. W Amsterdamie i Hadze bez 
przerwy czuwali artylerzyści przy dzia- 
tach. Speakerzy radiowi 'przygotowy- 
wali się do jak najszybszego podania 
wiadomości. Na ulicach już w nocy, po 
ukazaniu się pierwszego komunikatu, 
ruch się niezwykle ożywił. 

W pałacu przy łożu księżnej czu- 
wali dwaj lekarze: nadworny królowej 
Wilhelminy dr de Jongh i słynny gine- 
kolog holenderski de Groot. Asystowa- 
ły dwie pielęgniarki: siostry Boonstra 
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Posiedzenie Senat 


Warszawa. (Tel. wł.) Marszałek 
Senatu Prystor wyznaczył plenarne 
posiedzenie Izby na piątek, dnia 4 lu- 
tego, na godz. 10 rano. Na porządku 
dziennym znajdzie się m. i. nowela 
emerytalna. W związku z tym posie- 
dzenie komisji budżetowej nad budże- 
tem Min. Spraw Wojsk. odbędzie się 
tego samego dnia o godz. 17. Również 
w tym samym dniu obradować będzie 
sejmowa komisja budżetowa nad bu- 
dżetem Min. Skarbu. (w) 


PZCYYYNZY 3 
A YUUS AMA dk 

Okręgowy szef GPU Sakowski został 
mianowany zaslępcą komisarza sowieckie- 
go Jeżowa. Sakowski uchodzi za specjali- 
stę w sprawach szpiegostwa. 

Z Niemiec donoszą o skonfiskowaniu 
majątku b. redaktora .„Tageblattu* dra 
Wolffa. Był on poprzednio pozbawiony 
obywatelstwa Rzeszy. 

Poseł sowiecki w Bukareszcie Ostrow- 
skij, który bawi obecnie w Wiedniu, miał 
oświadczyć, iż nie myśli powracać do Rosji 

Rzym obchodzi 1 lutego uroczyście 15-le- 
cie założenia milicji faszystowskiej. Przy 
tej okazji będą rozdane liczne odznaczenia. 

Okręty angielskie „Rodney“ i „Nelson“ 
odjechały z nacz. dowódcą marynarki ang. 
sir Robertem Backhouse i pięciu kontrtor- 
pedowcami do Lizbony, oraz na manewry 
koło Gibraltaru, 
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i Vermeer. Przez całą noc cały pałac 
był oświetlony. 

Po północy w pałacu odbyła się na- 
rada, w której wzięli udział obaj leka- 
rze i pielęgniarki. Przy rozmowie le- 
karzy obecny był premier holenderski 
Colijn. Pokój królowej Wilhelminy, 
która od kilku dni nie opuszczała pa- 
łacu, oświetlony był również przez całą 


noc. Tłumy zgromadzone przed pała- 
cem widziały, jak na balkonie kilka- 
krotnie ukazywała się sylwetka księ- 
cią Bernarda, który nerwowo palił pa- 
pierosa za papierosem. 

Zgromadzone wokoło pałacu tłumy 
cierpliwie czekały przez całą noc, aż do 
chwili ukazania się wiadomości © 
przyjściu ną świat księżniczki. 


Szaleniec podpalił Dom Starców 


Zbrodniarz oświadczył, iż chciał widzieć, jak mieszkańcy 
uciekać będą z płonącego gmachu 


Tur- 
pio- 


Helsinki. (ATE). W pobliżu 
ku, późnym wieczorem stanął w 
mieniach Zakład dla starców, w któ- 
rym znajdowało się przeszło 600 pen- 
sjonariuszy. Płomienie ogarnęły gmach 
ze wszystkich stron. Peusjonariusze 
zakładu, którzy pogrążeni byli we śnie, 
zaalarmowani przez służbę, w panice 
poczęli wyskakiwać oknami. FRozgry- 
wały się niesamowite sceny przy czym 
ratunek był bardzo utrudniony, gdyż 
w płomieniach stanęła klatka sclodo- 
wa. 

Okoliczna ludność oraz straże po- 
żarne przybyły natychmiast na miej- 
sce, rozpoczynając akcję ratunkową. 
Mimo energicznych i pelnych poświę- 
cenia wysiłków, nie zdołano opanować 
pożaru i ograniczono się jedynie do 
ratowania mieszkańców zakładu. Kil- 
ku starców ogarniętych paniką rzuciło 


się w płomienie, kilku mieszkających 
na wyższych piętrach, wyskoczywszy 
przez okno zmarło. Ogółem spłonęło 
żywcem $8 pensjonariuszy, kilkunastu 
zaś zaginęło. Nie wiadomo czy ulega- 
jąc panice zbiegli oni z płonącego za- 
kładu czy też spalili się żywcem. 

Obecnie odbywają się poszukiwa- 
nia wśród zgliszcz, wśród których ra- 
tujacy spodziewają się odnaleźć zwę- 
glone zwłoki dalszych ofiar pożaru. 

Wszczęte natychmiast dochodzenie 
wykazało. że zakład został podpalony 
przez szaleńca-piromana, który zbiegł 
ze szpitala dla umysłowo chorych. 
Szaleńca schwytano w pobliżu miejsca 
pożaru, zeznał on, że dom starców pod- 
palił z czterech stron, gdyż chciał zo- 
baczyć, jak mieszkańcy uciekać będą 
z płonącego gmachu. 


Proces Maruszeczki odbedzie sie 
w Katowicach 


Krwawy bandyta odpowiadać będzie za dokonanie dwóch 
zbrodni 


Katowice, 31. 1. — Pierwsza roz- 
prawa karna przeciw słynnemu Dan- 
dycie Nikiforowi Maruszeczce odbędzie 
się przed Sądem Okręgowym w Kato- 
wicąch. Akt oskarżenia, który wnie- 
siony będzie do sądu z początkiem lu- 
tego rb., przygotowuje wiceprokurator 
Rowiński. 

Pierwotnie proces ten odbyć się miał 
przed sądem w Wadowicach, jednakże 
ze względów proceduralnych nastąpiła 
zmiana. 

Obowiązująca na terenie Małopol- 
ski ustawa o sądach przysięgłych wy- 
maga przed rozpisaniem rozprawy 
przeprowadzenia śledztwa sądowego, 
które zabiera dużo czasu. Tymczasem 
na Górnym Śląsku przeprowadzenie 
śledztwa jest w danym wypadku 
zbędne. 


Maruszeczko odpowiadać będzie przed 
sądem katowickim za dwie zbrodnie: 
za zabójstwo śp. Jerzego Rottera, doko- 
nane w dniu 26 października wb. roku 
w Parku Kościuszki w Katowicach na 
tle sporu o przyjaciółkę, oraz za krwa- 
wy napad na restaurację Gałuszki w 
Katowicach — Załężu. 

Podczas tego napadu Maruszeczko 
wraz ze swoim kompanem Kaszewia- 
kiem postrzelił śmiertelnie restaurato- 
ra Galuszkę, żonę jego i inwalidę Bia- 
łasa. 'Gałuszkowa na skutek ran od- 
niesionych zmarła w kilka dni po na- 
padzie. 

Sensacyjna rozprawa przeciw krwa- 
wemu zbirowi oczekiwana jest przez 
mieszkańców Katowic z orromnym za- 
interesowaniem. 


W Poznaniu w salach Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pieknych 
Na fotografii 


dzieł Leona Wyczólkowskiego. 


otwarto wystawę 


p. Wyczólkowska, wdowa po wiel- 


kim artyście. 
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FRASZKA 


Czytelnik, wertując gazetę. 
przeczytał wstępny artykuł, 
dział polityczny, ankiety 

i różnych nowości bez liku. 


Również bandytów kilku 
studiował, bo to rzecz ważka. 
Spotkawszy fraszkę. rzekł tylko: 
„Eh, to jest nic, to fraszka!“ 


Lecz marginesy powstały 
z wielkim wzburzeniem: „O, duszko! 
we fraszce, kochanie, świat cały 
w jednym się mieści paluszku.“ 

OSA 
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W Gdańsku „wszystko 
w najlepszym porządku” 


Genewa. (PAT) Sekretariat Ligi 
Narodów ogłosił następujący komu- 
nikat: / 

„Komitet Trzech, który z polecenia 
Rady Ligi Narodów śledzi sytuację w 
Gdańsku, odbył dwa. zebrania, Komi- 
tet wysłuchał nowego raportu, w któ- 
rym wysoki komisarz zdał sprawę z 
warunków, w jakich wykonywa swe 
funkcje, oraz z rozwoju położenia w 
Gdańsku od ostatniej sesji komitetu. 
Komitet zbadał położenie po wysłu- 
chaniu exposć wysokiego komisarza, 
oraz wyraził swe zadowolenie ze spo- 
sobu, w jaki wysoki komisarz wywią- 
zuje się ze swego zadania. Komitet 
nie uznał za potrzebne zaproponować, 
aby na bieżącej sesji Rady wpisana 
została na porządek obrad jakakolwiek 
sprawa gdańska.“ 


Dowcipny wniosek 
w parlamencie 


Paryż. (PAT) Izba Deputowanych 
na posiedzeniu dzisiejszym ma. rozpa- 
trywać wniosek biura rachunkowego 
Izby o podwyższenie o 20 pet diet po- 
selskich. Deputowani chcący głosować 
za podniesieniem diet, zamierzają — 
ażeby nie dopuścić do demonstracyj- 


nego i propagandowego głosowania, 
przeciwko tej podwyżce — zgłosić 
wniosek dodatkowy, by z podwyżki 


tej-mogli korzystać tylko -ci deputo- 
wani, którzy będą za nią głosować, 
kto zaś będzie głosował przeciw, ten 
nie miałby podwyżki diet otrzymać. 


Echa wybuchu prochowni 
włoskiej 


Rzy m. (PAT). Dochodzenie w spra- 
wie wybuchu prochowni w Colle Ferro 
ustaliło, iż wybuch został spowodowa-, 
ny przez nieostrożność majstra, który 
do otwierania balonu ze zgęszczonym 
powietrzem użył narzędzia żelaznego 
zamiast miedzianego.  Wykrzesana 
przy tvm iskra była bezpośrednią 
przyczyną wybuchu. 


Awanse urzędników 


Warszawa. (Tel. wł.) W urzę- 
dach państwowych zakończono dorę- 
czanie dekretów o awansach pracow- 
ników, których przeniesiono do wyż- 
szych grup uposażeń. Ogółem w urzę- 
dach administracji ogólnej, w szkołach 
i  przedsiębiorstwach państwowych 
awansowało 44.000 urzędników. (w) 


Likwidacja ..kananowych* 
organizacyj 


Warszawa. (Tel. wł.) Komisa- 
riat Rządu m. Warszawy zlikwidował 
27 stowarzyszeń społecznych, które w 
ostatnim czasie nie wykazywały żyw- 
szej działalności. (w) 


Skwierawski przyznał się 


Warszawa. (Tel. wł.) Zapowie- 
dziana wizja lokalna na miejscu zbro- 
dni Skwierawskiego nie odbędzie się. 
Skwierawski wyjaśnił dokładnie 
wszystkie możliwe szczegóły. Wsśpól- 
nik Skwierawskiego, Trawas, przeby- 
wa w więzieniu. We Lwowie znalezio- 
no licznik od samochodu Szlendaka i 
przesłano do Warszawy. (w) 


Dr med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33, 
Przyjmuje 9-12 i 3-9, w niedzielę: 9-12 
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KRONIKA PABIANIC 
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Kino Oświatowe „Kościuszko pod 
Racławicami". 

Kino Nowości — „Brutal“. 

Bal P. ©. R. Polski Czerwony Krzyż, 
oddział w Pabianicach, urządza we wto- 
rek, 1 lutego w sali p. Budzińskiego swój 
doroczny bal. 

Jeszcze jedna klęska paktu socjalistycz- 
no-chadeckiego. W tych dniach na tere- 
nie Pabianickich Zakładów Papierniczych 
Steinhagen i Saenger przeprowadzone z0- 
stały wybory delegatów robotniczych. 
związki klasowe tracące swoje wpływy 
na robotników, chcąc za wszelką cenę 
zdobyć delegata, zawarły pakt z „chade- 
cją', znanej ze solidaryzowania się z 
frakcją socjalistyczną na terenie Rady 
Miejskiej. Okazało się, że i ten ciekawy 
kompromis nic im nie pomógł. Nie uzy- 
skali bowiem ani jednego delegata, co 
dowodzi znów o utracie znaczenia i wply- 
wów socjalistów i „chadecji* wśród mas 
robotniczych. 

Uruchomienie fabryki, Po przeprowa- 
dzonym remoncie w firmie Krotoszyński 
(dawn. „Bracia Preiss“) przy ul. Moniusz- 
ki przystąpiono obecnie do produkcji to- 
waru na krosnach typu „szwajcary” i 
„hiszpany”. Ponieważ pabianiccy tkacze 
na krosnach tego typu nie są wyspecjali- 
zowani, przeto muszą się obecnie przez 
dłuższy okres czasu uczyć na tych kros- 
nach, pracując bezinterescwnie. Później 
otrzymają oni płatną pracę na powyż- 
szych krosnach z dzienną stawką zł 6 do 
czasu całkowitego opanowania produkcji. 

Chrześcijańskie kupiectwa w Pahiani- 
cach nie potrzebuje już hurtownika ży- 
dowskiego. Istniejąca przy tut. Stowarzy- 
szeniu Kupców i Przemysłowców Chrze- 
ścijan sekcja spożywców, rozumiejąc ko- 
nieczność całkowitego wyswobodzenia się 
od zależności hurtowników żydowskich, 
którzy do niedawna byli na terenie tut. 
panami handlu hurtowego mąką i innymi 
artykułami. zaprowadziło u siebie zakup 
mąki dla członków swoich. Kupiectwo na- 
sze przyjęło to udogodnienie i pomoc z 
wielkim zadowoleniem i z tego pośrednic- 
twa bardzo chętnie korzysta. Obecnie 
wspólny zakup mąki wynosi tygodniowo 
50 ctr, podwójnych i stałe się powiększa. 
Stow. Kupców i Przem. Chrześcijan pro- 
jektuje jeszcze zaprowadzić inne znaczne 
udogodnienia dla członków swoich, aby 
doprowadzić do całkowitego wyelimino- 
wania pośrednictwa żydowskiego. 

Skazanie narodowców, W ub. tygodniu 
pięciu narodowców z Pabianic skazanych 
zostałó przez Starostwo Powiatowe w Ła- 
sku po trzy dni aresztu za zakłócenie spo- 
koju. Ponieważ wszyscy skazani do winy 
się nie przyznają i zarzucanych im prze- 
stępstw nie popełnili, wnieśli odpowied- 
„nie odwołanie do Sądu Okręgowego w Ło- 
"dzi. 

Zabawa rzemieślnicza, Związek Rze- 
mieślników Chrześcijan w Pabianicach 
wespół z Cechami miejscowymi urządził 
w sobotę ub. w salach p, Budzińskiego za- 
bawę taneczną dla zaproszonych gości. 
Całość wypadła bardzo ładnie. Dzięki na- 
leżytemu poparciu, zabawa ta dała dobry 
dochód który przeznaczony został na u- 
rządzenie Domu Rzemieślniczego. 
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W dniu Polaka za granicy. 


Lokalny 


komitet z racji „Dnia Polaka za granicą” , 
zorganizował uroczystość z następującym , 


programem. W sobotę ub. o godz. 18-tej 
odbył się capstirzyk miejscowych orkiestr 
z udziałem hufców małodzieży Państwo- 
wego Gimnazjum Handlowego, harcer- 
stwa itp. W niedzielę o godz. 10-tej rano 
w kościele parafialnym św. Katarzyny od- 
prawiona została uroczysta msza św, 0 
godz. 13-tej w sali Tow. Śpiew. „Lutnia“ 
odbyła się akademia, na program której 
złożyły się okolicznościowe przemówienia 
i koncert orkiestry symfonicznej „Boru- 
ta“. W dniu 6 bm. odbędzie się zbiórka u- 
liczna dobrowolnych składek na ten cel, 

Kurs kupiecki. Staraniem miejscowe- 
go Stowarzyszenia Kupców i Przemysłow- 
ców w porozumieniu z Izbą Przemysłowo- 
Handlową w Łodzi w dniu § lutego w lo- 
kalu Państwowego Gimnazjum Handlo- 
wego przy ul. Pierackiego 5 otwarty zosta- 
nie 40-godzinny kurs dla kupców chrześci- 
jańskich, który prowadzony będzie przez 
odpowiednie siły fachowe. 

Kurs obejmować będzie przedmioty: 
Ubezpieczenia społeczne, sztuka sprzeda- 
wania, kalkulacja handlowa, reklama de- 
talisty. Lekcje trwać będą we wtorki i 
czwartki od godz. 8 do 10 wieczorem. 0- 
płata za kurs jest minimalna. 

Kursem tym winno zainteresować się 
liczne drobne kupiectwo chrześcijańskie 
dla dobra wspólnego. 

Umowa z dozorcami domowymi, W dn. 
28 stycznia w sali Rady Miejskiej przy u- 
dziale inspektora pracy p. Melchowicza i 
komisarza P. P. p. Matulewicza, odbyła 
się konferencja pomiędzy Związkiem Do- 
zorców Domowych a Stowarzyszeniem 
Właścicieli Nieruchomości, której celem 
było zawarcie nowej umowy zbiorowej. 
Dozorcy domagali się podwyżki wynagro- 
dzenia od 25 do 60 procent, zależnie od 
wielkości domu i dzielnicy miasta. Po 
dłuższych pertraktacjach na temat po- 
działu miasta na kategorie i podwyżki wy- 
nagrodzonia w rezultacie nową umowę 
strony podpisały na warunkach starych, 

Posiedzenie Rady Miejskiej. W czwar- 
tek, 3 lutego o godz, 10-tej w sali Ratusza 
odbędzie się pod przewodrictwem prezy- 
denta miasta p. Świercza posiedzenie Ra- 
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Łódź, 31. 1. — Uchwalony przez 
kolegium Zarządu Miejskiego budżet 
m. Łodzi na rok administrącyjny 
1908-39 został już wydrukowany i prze- 
widuje: w dochodach zwyczajnych — 
zł 28.264498, w wydatkach zwyczaj- 


Łódź, 31. 11. W Sądzie Okręgowym 
odpowiądał 72-letni Józef Każmier- 
cząk, mieszkaniec wsi Nowe Chrusty, 
oskarżony o zabójstwo swego syna An- 
drzeja. 

Dnia 5 listopada 1937 r. Kaźmier- 
czak przyszedł do zagrody syna, by 
odebrać pożyczoną bronę i kierzynkę. 
Syn odmówił wydania rzeczy tłuma- 


drzej Każmierczak począł ojca bić mo- 
tyką raniąc go ciężko w głowę. Mal- 
tretowany ojciec dobył noża i pchnął 
syna trafiając w serce, tak że ranny 
padł trupem. Każmierczaka pociągnię- 
to do odpowiedzialności karnej. Sąd 
Okręgowy w Łodzi uznając, że stary 
IKaźmierczak działał w obronie ko- 
niecznej, uniewinnił go. 


ORĘDOWNIK, Środa, dnia 2 lułego 1938 


Budżet m. Łodzi 
uazer M. LOdZI 
przewiduje w dochodach 28.261.493 zt, w wydatkach 
284183.981 zlotych 
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nych — zł 28.183.981, przewyżka przeto 
dochodów nad wydatkami wynosi 
zł 80.512. 
Wydatki zwyczajne są większe od 
wydatków tegorocznych o zł 35.226.687. 
Na Zarząd Ogólny preliminowano 


Dwie sprawy o zabójstwa 


W tym samym dniu odpowiadała 
Helena Kompa, oskarżona o usiłowane 
zabójstwo męża swego, Józefa. Nie żył 
on z żoną od kilku lat i pozostawił ją 
w nędzy z dzieckiem. Sam zaś mie- 
szkał z kochanką Bartosówną we wsi 
Nowe Chrusty. 

Dnia 9 listopada 1937 r. Kompowa 
przybyła do mieszkania męża i zapro- 
siła się na nocleg. Gdy około godz, 2 
mąż zasnął, toporkiem uderzyła go 
trzykrotnie, a gdy wybiegł na podwó- 
rze, jeszcze raz go uderzyła. Mimo to 
Kompa zdołał ją przychwycić i oddać 
w ręce policji. Sąd Okręgowy w Łodzi 
uznając. że Helena Kompa działała w 
sianie silnego podniecenia, spowodo- 
wanego porzuceniem jej przez męża, 
skazał ją na 1 rok więzienia z zawie- 
szeniem wykonania kary. 


Kosztowny projekt urządzenia pl. Wolności 


r 


Plae zażielenić, a zaoszeżędzone pieniądze użyć na poprawę 
bruków 


Łódź, 29. 1. — Miasto Łódź należy 
do tych środowisk, które posiadają wy- 
iątkowo mało zieleni. Parki, zieleńce, 
zadrzewione ulice — te pluca każdego 
miasta — w przemysłowej Łodzi zaj- 
mują bardzo niewielką przestrzeń. 

Wszelkie zatem plany rozbudowy 
miasta, wszelkie plany regulacyjne 
winny mieć na względzie troskę o po- 
większenie łódzkiego stanu posiadania 
w zakresie zieleni. 

Tymczasem jesteśmy świadkami 
ignorowania w wielu wypadkach tej 
potrzeby. Najlepszy tego przykład na 
placu Wolności — reprezentacyjnym 
punkcie miasta. Spośród wielu pro- 
jektów urządzenia tego placu, z które- 
go spogląda na „miasto pracy™ przy- 
wódca insurekcji Kościuszko, wybrano 
myśl przyozdobienia przypomnikowej 
przestrzeni niczym właśnie innym tyl- 
ko — mozaiką. 

Dlaczego? Czy może z tego powodu, 


| cząc, że otrzymał je w podarunku. Do- 
i do sprzeczki, w toku której An- 
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że ułożenie jej kosztować ma czterdzie- 
ści tys. zł? A może z tego względu, aby 
przypadkiem nie odebrać placowi jego 
ponurego charakteru? 


Towarzystwo Przyjaciół Łodzi, jak 
nas poinformował jego wiceprezes inż. 
Goebel, wychodzi z założenia, że plac 
Wolności winien być zazieleniony. 
Przemawia za tym szereg względów. 
A więc przede wszystkim wzgląd na 
estetykę, dalej zdrowotny (poszerzenie 
„pluc“ Łodzi). W dzisiejszych czasach 
powszechnego zbiednienia należy też 
wziąć pod uwagę, że zazielenienie pla- 
cu Wolności kosztować będzie znacznie 
mniej, niż 40 tys. zł. A zaoszczędzone 
pieniądze będzie można użyć na upo- 
rządkowanie któregoś z parków czy 
ulicy, 

Stanowisko Towarzystwa Przyjaciół 
Łodzi ma za sobą całą zdrową opinię 
społeczeństwa łódzkiego, (wyg) 


r ge 


Plac Wolności w Łodzi 


o zł 450.000 więcej (podwyżka z dniem 
1 kwielnia rb. dodatku komunalnego 
dla pracowników miejskich o 5 proc, 
zwiększenie się liczby emerytów miej- 
skich, wybory do Rady Miejskiej). 
Spłata dlugów większa jest o zł 
800.000 (obsługa nowozaciągniętych po- 
życzek), Wydatki na drogi i place pu- 
bliczne zwiększono o zł 142.000; na re- 
gulację i pomiary miasta — o zł 30.000, 
na oświatę i kulturę — o zł 180.000, na. 


zdrowie publiczne — o zł 260.000, na 
opiekę społeczną — o zł 270.000, na po- 
pieranie rolnictwa — o zł 200.000 (w 


związku z umieszczeniem w tym dzia- 
le budżetu taniej jatki), na bezpieczeń- 
stwo publiczne — o zł 60.000 i na róż- 
ne — zł 870.000 (zł 560.000 na pożyczki 
dia pracowników miejskich z tytułu 
zwrotu podatku specjalnego i zł 270.000 
na fundusze specjalne przedsię- 
biorstw). 

Dochody zwyczajne zwiększono o zł 
2.461.576, zwroty dają o zł 470.000 wię- 
cej, przedsiębiorstwa miejskie o zł 
425.000 mniej, udziały w podatkach 
państwowych — o zł 2.200.000 więcej, 
zaś dodatki do podatków państwo- 
wych 0 zł 150.000 więcej. Głównie 
zwiększają się dochody miasta z udzia- 
m w państwowym podatku przemy- 
słowym. 

Budżet nadzwycztńtjny zamyka się w 
dochodach sumą zł 14.865.190, w wy- 
datkach zaś — zł 14.945.702. Jest on 
większy od budżetu tegorocznego o 
okolo zł 2.935.000. Zwiększone zostały 
wydatki ma budowę kanalizacji i wo- 
dociągów oraz na place i drogi pu- 
bliczne. 

W dochodach nadzwyczajnych prze- 
widuje się z subwencyj i dotacyj zło- 
tych 4.850.000, z pożyczek zł 9.800.000, 
z innych zł 290.000, z czego 80.000 zł 
stanowi przelew z budżetu zwyczaj- 
nego, 

Ogólny budżet 
(zwyczajny i nadzwyczajny) 
się we wnłvwach i wydatkach 
zł 43.129.683. 

Budżet szpitali miejskich zamyka 
się w wydatkach i dochodach sumą 
zł 1.928.500 i jest większy od tegorocz- 
nego o zł 141.612 (wzrost poborów per- 
sonelu, oraz kosztów utrzymania cho- 
rych w szpitalach), 

Budżet zakładów opiekuńczych za- 
myka się w wydatkach i dochodach 
sumą zł 910.400 i jest większy od tego- 
rocznego a zł 72.138. 

Budżet przedsiębiorstw miejskich 
zamyka się w wydatkach i dochodach 
(tak zwyczajnych. jak i nadzwyczaj- 
nych) sumą zł 15.081.304 i jest większy 
cd budżetu tegorocznego o zł 409.5050. 

Wydatki i dochody zwyczajne wy- 
noszą zł 7.800.000. wydatki i dochody 
nadzwyczajne zł 6.180.000. 

Z budżetu przedsiębiorstw miej- 
skich, wynoszącego około 14 miln. zł, 
budżet seazowni miejskiej zabiera 3 mi- 
liony zł, a budżet kanalizacji i wodo- 
ciągów 79 miln. zł, tak, że na budżety 
innych przedsiębierstw miejskich, jak: 
Osiedle im. Montwiłła Mireckiego, Za- 
kład Hodowli Roślin, Tabor, Dom Pra- 
cy, Majątex Rszew, betoniarnię i rze- 
źnie bałucką pozostaje ok. 3,1 miln. zł. 

Zyski przynoszą tylko dwa przed- 
siębiorstwa: gazownia zł 156.000 i rze- 
źnia miejska zł 152.000. 

Deficyty daje przedsiębiorstwo Ka- 
nalizacja i Wodociaei (zł 205.000). Bu- 
czety innych przedsiębiorstw równo- 
ważą się. 

Preliminarz 


administracyjny 
zamyka 
sumą 


budżetowy Zarządu 
Miejskiego w Łodzi na rok admini- 
stracyjny 1938/39 wyłożony został do 
publicznej wiadomości na przeciąg 7 
dni do dn. 8 lutego rb. włącznie w sali 
Głównej Kasy Miejskiej (okienko nr 
19, Plac Wolności 14, w podwórzu), 
gdzie może być przeglądanv przez 
płatników danin komunalnych, celem 
wnoszenia spostrzeżeń i zarzutów. 


wany będzie nowy budżet miasta na rok 
1938-39. 


Z Zarządu Miejskiego. Od dn. 1 bm. 
miejscowe władze bezpieczeństwa publicz- 
nego prowadzić będą kontrolę numerów 
rowerowych. Nabywać numery można na 
rok 1938-39 w Wydziale Administracyj- 
nym Zarządu Miejskiego w godzinach u- 
rzędowych od 8 do 15. Cena numerku ro- 
werowego na dwa lata kosztuje 4 zł. 


KRONIKA ŁASKU 
FZZ O ZOO Z 


Wyznaczony termin sprawy. W Sądzie 
Grodzkim w Łasku na dzień 5-go lutego 
rb. wyznuczona została sprawa burmistrza 
in. Łasku p. Wacława Brzezińskiego prze- 
ciwko Franciszkowi Olejniczakowi i Ja- 
nowi Roszydłowskiemu z Łasku. 

Olejniczak i Korzydłowski oskarżeni 
są o zniesławienie burmistrza W, Brze- 
zińskiego, 


Kradzież węgla. W nocy na 30 bm. oko- 
ło godz. 3 w Łasku, do składu węgła przy 
ul. Warszawskiej, którego właścicielem 
jest Koziróg Zygmunt, nicznani sprawcy 
wytrwali ścianę murowaną i skradli wiek- 
szą ilość węgla. Dochodzenia prowadzi po- 
licja w Łasku. 


KRONIKA TOMASZOWA 
R EC A IE KRAK" 


Postulaty sezonowców Funduszu Pra- 
cy. Wpłynęła do Zarządu Miejskiego rezo- 
lucja robotników sezonowych, w której 
domagają się oni uruchomienia robót pu- 
blicznych z dniem 1 marca rb., zwiększe- 
nia liczby zatrudnionych ze względu na 
duży napływ ludności z miejscowości o- 
kolicznych, zwiększenia stawki zarobko- 
wej o 25 pet oraz zwiększenia dni pracy 
do 6 w tygodniu. Ponieważ zrealizowanie 
Lych żądań nie leży w kompetencji Zarzą- 
du Miejskiego, rezolucję tę przesłano do 
Funduszu Pracy w Łodzi. 


I 
1 
| 
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R e a T e T a G R E e S R 
Miejskiej, na którym m. in. rczpatry- 


O niepotrącanie zasiłków w naturze. 
Odbyło się ogólne zebranie bezrobotnych 
w sprawie niepotrącania udzielonych bez- 
robotnym zasiłków w naturze w okresie 
oczękiwania przez nich na zasiłek ustawo- 
wy. W sprawie tej odbędzie się konferen- 
cja przedstawicieli związku i bezrobot- 
nych z kierownikiem Funduszu Pracy w 
Tomaszowie, 

Ochotnicy z Tomaszowa domagają się 
uprawnień niepodleglościowców. W To- 
maszowie odbyło się walne zebranie człon- 
ków Związku B. Ochotników Armii Pol- 
skiej, na którym uchwalono rezolucję w 
sprawie uznania zasług b. ochotników ja- 
ko niepodległościowców i zrównania ich 
w uprawnieniach przyznanych grupie bo- 
jowników o niepodległość oraz ustanowie- 
nia stałego miejsca w póchodzie podczas 
świąt państwowych ma miejscu trzecim 
po Związku Legionistów i Peowiaków. Re- 
zolucję tę przesłano do zarządu głównego 
P. Z. O. O. celem podjęcia w tej sprawie 
odpowiednich starań. 


Kalendarz PEN 
Wtorek: Ignacy b, Bry- 


gida p. 
Środa: N. M. P Grom- 
nicznej 
Kalendarz słowiański 
Wtorek: Żegota 
Środa: Miłos'awa 
Słońca: wschód 7,30 
zachód 16, "JR 
Długość dnia 9 g. 02 min. 
Księżyca: wschód 7,27, zachód 18,06 
Faza: 1 dzień po nowiu 


Mires redakcji I administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji 1 administracji 173-55 
NOCNY DYŻUR APTER 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Pastorowa, 
Łagiewnicka 96, Kahane (Żyd), Limanowskiego 


Wtorek 


S0, Koprowski, Nowomiejska 15. Rozenblum 
(Żyd), Śródmiejska 15, Bartoszewski. Piotrkow- 
ska 95. Czyński, Rokicińska 53, Siniecka — 
Rzgowska 51, Zakrzewski, Katna 54, Frankow- 
ska, irzezińska 56, 

TELEFONY 


Pogotowie miejskie 102-90. 
Pogotowie +. O. K. 102-40. 

* Pogotowie Ubezpieczalni 208-10, 
Straż ogniowa 8. 


TEATRY 
Teatr Polski — „Gałązka rozmarynu”. 
Teatr Kameralny — „Głupi Jakub”. 
Teatr Popularny — „Kołysanka'*. 
KINA 
Capitol — „Zatańczymy'. 
Corso — „Skamieniały las'* |  „Grzesznik 
mimowoli”. 
Ikar — „Ben Hur“ i „Atakuje New York". 
Metro — „Towarzysze broni“. 
; Oświatowy-Słońce — „Halka“ i „Sto mil mi- 
ości". 
Palace — „Premiera". 
Przedwiośnie — „Przeđziwne kłamstwo Niny 


Pietrowny'*, 
Rialto — „Moje szczeście to ty". 
Stylowy — „Pan redaktor szaleje". 


KOMUNIKATY 


Z „Pracy Polskiej". Kierownictwo Sek- 
cji Kulturalno-Oświatowej wzywa wszyst- 
kich członków(inie) Zw. Zaw. „Praca 
Polska“, chętnych do pracy w łonie Sek- 
cji, na "tygodniowe zebrania, odbywające 
się w każdy czwartek o godz. 19,30. 

Sekcja posiada trzy działy: 1, Biblio- 
teczno - oświatowy. 2. Sceniczny. 3. Mu- 
zyczno - amatorski. 

Zapisy do Sekcji, z uwzględnieniem 
wybranego dzialu, przyjmuje codziennie 
Sekretariat Okręgowy ul. Bandurskiego 
9—11, w godzinach od 9 do 20. 

Książki dla biblioteki „Pracy Polskiej". 
Sekcja Kulturalno - Oświatowa wzywa 
wszystkich delegatów i członków do prze- 
prowadzenia zbiórki książek dla organi- 
zowanej biblioteki. Zbiórka musi być 
przeprowadzona szybko i wydajnie. 

Wszystkich interesujących się ruchem 
zawodowym prowadzonym przez „Pracę 
Polską* prosimy o pomoc w zbiórce ksią- 
žek do biblioteki Zw. Zaw. Praca Polska". 

Książki prosimy składać za imiennym, 
ze szczegółowym  wyliczeniem książek, 
pokwitowaniem, do sekretariatu zarządu 


okręgowego Zj. Zaw. „Praca Polska”, ul. 
Bandurskiego 9/11. 
Delegat „Pracy Polskiej* w Warsza- 


wie. W obradach niedzielnych „Pracy 
Polskiej“ w Warszawie wzięła udział tak- 
że delegacja Środowiska łódzkiego z pre- 
zesem zarządu okręgowego Henrykiem 
Szulcem na czele. 


OSOBISTE 


Srebrne gody małżeńskie obchodzili 0- 
statnio państwo Kubiakowie. P. Kubiak, 
prezes Zrzeszenia Ghrześcijańskich Przed- 
stawicieli Handlowych i Kupców Podró- 


żujących, jest czynnym działaczem ku- 
pieckim. Żasiada m. in. w charakterze 
wiceprezesa w komitecie Domu Kupca 
Polskiego. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Nowy dyrektor kupieckiego zrzeszenia. 
Funkcją dyrektora biura Stowarzyszenia 
Kupców Polskich ; Przemysłowców 
Chrześcijan (Piotrkowska 113) objął mar 
Tadeusz Chibner, były naczelnik 12 i 13 
urzędu skarbowego w Łodzi. 


Z życia Tow. Opieki nad Zwierzętami. 
W czwartek, dnia 3 bm. w Teatrze Ka- 
moralnym przy ul. Cegielnianej w Łodzi 
odbedzie się premiera sztuki Kajaweta i 
Flersa pt. „Papa“ z Junoszą Stęepowskim 
w roli tytułowej. Premiera została zaku- 
piona przez Zarząd Łódzkieza Tow. Opie- 
ki nad Zwierzętami. Bilety po cenie nor- 
malnej są do nabycia w kancelarii Tow. 
ul. Piotrkowską 109 w godzinach od 11 
do 14 i od 17—19, nr tel. 128-03, a w dzień 
przedstawienia w kasie toatralnej. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Niecodzienny powód  nieodbycia się 
konferencji. W dniu wczorajszym odbyć 
się miała konferencja w sprawie zawar- 
cia nowego układu zbiorowego dla cze- 
ladników szewskich — chałupników, któ- 
rzy wystąpili z żądaniem podwyższenia 
płac o 20 pet, Akcja obejmuje głównie 
żydowskich czeladników oraz niektórych 


miesięcznie 


Numer 28 


CECH środa, dnia 2 AA A 1938 


Strona 7 


Łódź, 31. 1. Reskryptem z dn. 39 grud- 
nia 1937 r. Min, Opieki Społecznej zatwier- 
dziło, zgodnie z nowoobowiązującą usta- 
wą a krwiodawcach, ośrodek transfuzji 
krwi Polskiego Czerwonego Krzyża w Ło- 
dzi, istniejący już od paru lat przy čen- 
tralnej stacji wypadkowej. 

W związku z tym wszyscy krwiodawcy 
otrzymają przepisowe legitymacje z foto- 
grafiami i podlegać będą badaniom we- 
dług przepisów wymienionej ustawy. 

Jak wiadomo, obecnie obowiązujące 
prawo zczwala na pobieranie krwi dla 
celów leczniczych jedynie od dawców, za- 
rejestrowanych i poleconych przez insty- 
tucje upoważnione do tego przez Min. O- 
pieki Społ. 

Ośrodek przelaczania krwi P. C. K. w 
Łodzi mieści się przy ul. Piotrkowskiej 
nr 190, tel. 102-40 i wysyła natychmiast na 
żądanie szpitali, bądź lekarzy prywatnych 
krwiodawców odpowiednio zbadanych i 
pozostających pod stałą kontrolą lekar- 


ską. 

Lekarz wykonywujący transfuzję krwi 
obowiązany jest wypełnić po zabiegu od- 
pow poan adnotację i złożyć ją do ośrod- 
ka P, C. 

RAE krwi od osób niezarejestro- 
wanych, z wyjątkiem wypadków nagłych, 
jest niedozwolone. 

Z uwagi na coraz bardziej wzrastające 
zapotrzebowanie na krew, jako wybitny 
SR Asia ośrodek transfuzji krwi 
Pi G: przyjmuje zgłoszenia nowych 
EAR na krwiodawców codziennie 
o godz. 12. Przyjmowane są zgłoszenia za- 
równo od kandydatów na krwiodawców 
zawodowych otrzymujących za oddaną 
krew wynagrodzenie pieniężne, jak i 
tych, którzy gotowi są oddać swoją krew 
dla rątowania chorych ze względów hu- 
manitarnych bezinteresownie. 

Zgłoszenia zapotrzebowań na krwio- 
dawców i dokonanie transfuzji przyjmo- 
wane są całą dobę bez przerwy. 


Radio w jabłku i sygnecie 


Firmy radiowe — Poczta — Wzorowa świetlica — Eksponaty 
organizacyj radiowych — „Kala tódzka* 


Łódź, 31 stycznia 

Otwarta w dn. 29 stycznia rb. wy- 
stawa radiowa dodatnio świadczy © 
wysiłkach organizatorów, a mianowi- 
cie Społecznego Komitetu Radiofoni- 
zacji Kraju w Łodzi, na którego czele 
stoi notariusz Stefan Szmidt. 

W pięciu salach i hallu gmachu 
przy ul. Żeromskiego 115 zgromadzono 
interesujący materiał eksponatowy. 
W pierwszej sali zainstalowano studio. 
Rozłożyły się również w niej firmy ra- 
diowe z Państwowymi Zakładami Te- 
le- i Radiotechnicznymi na czele. Na 
jednej ze ścian rozwieszono mapę z 
uwidocznieniem istniejących w Polsce 
stacyj nadawczych; tło jej stanowią 
tłumy radiosłuchaczy. Tuż przy przej- 
ściu do sali drugiej umieszczono model 
radiostacji w Raszynie. 

W sali drugiej zaprezentowała swą 
działalność poczta. Ciekawe jej ekspo- 
naty mniej jednak często budzą żain- 
teresowanie niż „słodki kiosk“ lwow- 
skiej firmy Zalewski. Punkt ten jest 
stale na wystawie oblężony, jak rów- 
nież wiele ciekawych gromadzą sprze- 
dawcy „ściereczek“ do usuwania ku- 
rzu z radia. W ich bliskim sąsiedztwie 


znajduje się kiosk z „inhalatorami 
kieszonkowymi”, które sprzedaje Ży- 
dówka. 

W sali trzeciej znajduje się biuro 
iuformacyjne do walki z zakłóceniami 
w odbiorze. Wystawił tu także swe 
eksponaty Łódzki Klub W aa 
rów, prezentując m. i. odbiorniki w.. 
jabłku i sygnecie. 

Sala czwarta, to wzorowo zredio- 
fonizowana świetlica. W piątej mieści 
się stoisko Łódzkiego Klubu Radio- 
nadawców, zrzeszającego 23 licencjo- 
nowanych posiadaczy stącyj nadaw- 
czych. Członkowie Klubu uprawnieni 
są urzędowo do „grasowania'* w eterze 
Prezesem organizacji jest p. Paleczyń- 
ski, a wicepróżesem P. Andrzejak. 

W dn. 2 lutego organizuje Klub 
ogólnopolskie zawody radionadawców. 

Urządzenie stoisk i rozplanowanie 
całości wystawy projektował p. Ale- 
ksander Czeczot. 

Z okazji wystawy radiowej, której 
otwarcie zbiegło się z ósmą rocznicą 
rozgłośni łódzkiej. wydano specjalny 
zeszyt pt. „Fala łódzka”. Zewnętrz- 
na szata zeszytu przedstawia się do- 
brze. (wyg) 


Aresztowanie 
pomysłowej pary oszustów 


niku oraz w listopadzie 1937 r. w pra- 


Łódź, 31. 1 — Jeszcze w paździer- | 
sie ży AA Ci iaa ad io bae a E w AZ KN łódzkiej ukazał się sze- 


reg ogłoszeń, w których ogłaszający 
proponował powierzenie na w łasność 
do wychowania dziecka i przeznaczał 


Ośrodek transfuzji krwi PCK 


dla opiekuna 20.000 zł jednorazowego 
wynagrodzenia, Oferty miały być nad- 
syłane do skrytki pocztowej 885 w U- 
rzędzie Pocztowym Łódź I. Póżniej 
ogłoszenia tego rodzaju ukazywały się 
— jak to policja w toku dochodzenia 
ustaliła — na terenie Lwowa i Krako- 
wa. 

W ogłoszeniu zastrzeżono, że nale- 
ży załączyć do oferty znaczek poczto- 
wy za 25 gr. na odpowiedź. Listów ta- 
kich na terenie Łodzi napłynęło kilka 
tysięcy. Równocześnie „do policji zgło- 
siło się szereg osób poszkodowanych, 
które oświadczyły, że jakaś para poda- 
jąca się za pośredników między rodzi- 
cami rzekomo arystokratycznego po- 
chodzenią, zgłaszała się do nich, podej- 
mowała ostateczną decyzję o powierze= 
nie dziecka, przyjmowała po kilka- 
dziesiąt złotych na koszty przewiezie- 
nia dziecka oraz tytułem zwrotu wła- 
snych kosztów podróży, po czym OSZU- 
ści więcej nie zjawiali się. Zar ządzone 
przez policję badania ustaliły, że 
skrytka. 385 należy do Goldmanna, za- 
mieszkałego przy ul. Zawiszy 20- Res 
Goldmann wyjaśnił, że ze skrytki nie 
korzysta, ale nadal pozostaje na jego 
nazwisko z tym, że opłaca dzierżawę 
jego brat Pinkus Goldmann, artysta 
wędrowny, z którym już od kilku lat 
nie widział się. 

Zarządzono obserwację skrytki i u- 
stalono, że po odbiór nadchodzący ch 
masowo listów zgłaszą się kobieta, 
którą też śledzono. Odebrała ona około 
700 listów jednorazowo i udała się do 
pokojów meblowanych przy ul. Naru- 
towicza 25. Policja zarządziła rewizję 
i ustaliła, że odbiorczynią przesyłek 
jest Ryfka Sulimer, również artystka 
wędrowna, partnerka Pinkusa Gold- 
manna. Zamieszkiwała ona wspólnie 
z Goldmannem na pokojach umeblo-- 
wanych. Goldmann miał żonę i dziec- 
ko we Lwowie. 

Wpadł on na pomysł obiecując 
20.000 zł w ogłoszeniu. W rezultacie 
otrzymywał on oferty w liczbie po kil- 
kaset sztuk dziennie, co mu już ze 
znaczków pocztowych dawało znaczne 
zyski. Wybierano z ofert lepsze adresy 
zamożniejszych osób, które odwiedzali 
i wyłudzali od nich dalsze kwoty. 
Proceder swój uprawiali na zmianę w 
Łodzi, potem w War szawie, Lwowie i 
Krakowie, narażając kilkanaście ty- 
sięcy osób na straty. Oboje osadzono w 
więzieniu. 


Rozstrzelano w Moskwie 


członków sądu nad Tuchaczewskim 

Paryż (PAT) „Le Matin" donosi 
z Moskwy, że wszy scy członkowie sądu 
wojennego, który skazał na śmierć 
marszałka Tuchaczewskiego zostali z 
kolei, z wyjątkiem gen. Bluechera, na- 
czelnego dowódcy wojsk sowieckich 
ua Dalekim Wschodzie, kolejno are- 
sztowani i rozstrzelani, 


+ 


polskich. pracujących dla nakiadców Ży- 
dów iz tej racji prowadzona jest przez 
związek żydowski robotników przy ulicy 
Ogrodowej 10. Wyznaczona na wczoraj 
konferencja nie doszła do skutku, albo- 
wiem uprzednio jeszcze z polecenia 
władz, związek przy ul. Ogrodowej zam- 
knięto z powodu ujawnienia działalności 
«wywratowej niezgodnej ze statutem. 
Obecnie Inspektorat Pracy zarządził, aże- 
by czeladnicy szewscy wyłonili czasowo 
inną reprezentację dla prowadzenia per- 
(raktacyj. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Strajk w żydowskich fabrykach. W 
Aleksandrowie na ile niehonorowania u- 
mowy zbiorowej wybuchł strajk w 2 tkal- 
niach firmy Buzyn i firmy Żarnowski, 
obie żydowskie, Strajkujący w liczbie 
150 opuścili mury. Inspek(or Pracy zajął 
się likwidacją powstałego sporu. 


NOTUJEMY 


Karnawał na politycznym rynku. Ka- 
wałem karnawałowym na rynku politycz- 
nym jest fuzja ZZZ z PPS względnie kla- 
sowymi związkami zawodowymi. Na 
gruncie łódzkim ZZZ przestał w zasadzie 
istnieć i to tak gruntownie. że nawet 
własnego lokalu nie posiadał, gdyż cały 
majątek wraz z członkami przeszedł na 
rzecz nowego Zjednoczenia Polskich Zw. 
Zaw., powstałego na miejsce ZZZ p. Mo- 
raczewskiego. Obecnie nastąpiło połącze- 
nie ZZZ w Łodzi z klasowymi związkami. 
Prawdopodobnie musi być krucho z so- 
cjalistami, gdy aż tak mikroskopijnych 
wspólników poszukują. 


POD PRĘGIERZ 


Tam jest konieczne zaostrzenie nadzo- 
ru sanitarnego. Przy ul. Wolborskiej na 


wydań ty godniowo), z odbiorem w agenturach 2.35 zł, Za 


powiednia 


tzw. „bazarach“ mieści się rzeźnia rylual- 
na drobiu. Mieszkańcy okolicznych do- 
mów utyskują na nieprawdopodobne 
wprost brudy i niechlujstwo, panujące w 
tych żydowskich zakładach rzeźnickich. 
Brak jest wody, by spłukać krew. która 
szczególnie w cieplejsze dni gnije w ryn- 
sztokach. wydzielając smrodliwą woń, zA- 
truwającą powietrze. 


Również Tow. Opieki nad Zwierzętami 
miałoby poważne powody do wystąpień, 
albowiem ubój drobiu odhywa się w spo- 
sób nieludzki, żywe jeszcze sztuki wiąże 
się w paczki, łamiąc skrzydła, a następnie 
po zarźnięciu przenosi się w paczkach po 
kilkanaście sztuk do skubania. przy czym 
krew ścieka i zanieczyszcza chodniki na 
ulicach. 


JUDAICA 


On chciał być Polakiem! Salomon 
Szulzyngier, zamieszkały przy al. Kościu- 
szki 22, stając przed sądem. oświadczył 
badany w charakterze świadka, iż nazy- 
wa się Stanisław Skulczyński, zmienia- 
jąc nieprawnie imie i nazwisko. Szul- 
zyngiera pociągnięto do odpowiedzialno- 
ści karnej i sąd starościński skazał go na 
200 zł grzywny z zamianą na areszt. 


KRONIKA POLICYJNA 


Wypadki. (W mieszkaniu swym przy 
ul, Zajączka 23 ulegli zatruciu czadem 
węglowym, wydobywającym się z pieca, 
małżonkowie Tadeusz i ladwiga Tarczew- 
scy oraz ich syn 7-letni Zbigniew. Wszyst- 
kim zacządzonym udzielil pomocy we- 
zwany lekarz pogotowia. 

— Na posesji przy ul. Koszykowej 15, 
lokator Jan Cvrner, na tle sporu z właści- 
cielem domu Bolesławem Zambrzyckim, 
w stanie podchmielonym wtargnął z sie- 
kierą do mieszkania Zambrzyckiego, po- 


Centrala 


Poznań. św. Marcin 70. P. 


O. Poznań 


rąbał ramy i futryny okienne. EE EA wi RP E szy* 
by w oknach i zdemolował mieszkanie. 
Cyrncra pociągnięto do odpowiedzialności 
karnej. 

Krewki kochanek, Irena 
zamieszkiwała wespół ze 
Władysławą i kochankiem 


Lilmańska 
swą matką 
Kazimierzem 


Kuslosikiem w mieszkaniu przy ul. An- 
drzoja 48. 

Miedzy kochankiem i Włądysławą Lit- 
mańską od pewnego czasu istniały spo- 
ry, wreszcie w czasie kłótni Kustosik 
schwycił siekierę i zadał nią dwa ciosy 
Litrmańskiej, raniąc ją ciężko w głowę. 
Ranna po opatrzeniu przewicziono w sta- 
nie ciężkim do szpitala. KRustosika poli- 
cja aresztowala. 

Ulotnił się z posagiem. Małka Zys- 


man, zamieszkała przy ul. Rzecznej nr 15 
w Ozorkowie. poznała przed rokiem przy- 
hyłego z Łodzi Majera Fruchta, który był 
dostawcą towarów włókienbiczych dla 
różnych firm miejscowych. Frucht zarę- 
czył się z Zysmanów ną i pod pretekstem 
ożenku wyłudził od niej 2300 zł, po czym 
ulotnił się, a jak się okazalo, wyjechał 
również z Łodzi, gdzie w dodatku naciąg- 
nął dwie dalsze Żydówki pod pretekstem 
ożenku. Na skutek skargi poszkodowa- 
nej za zbicgiym aferzystą zarządzono po- 
szukiwania. 

Za nielegalny handel walutami. Bry- 
gada kontroli skarbowej aresztowała 
Uszera Samsona, kupca żydowskiego z o- 
sady Sompolno. Samson. ze zawodu han- 
dlarz bydła, w czasie skunu na wsiach 
trudnił się skupowaniem obcej waluty, 
nadsyłanej do mieszkańców od krewnych 
znajdujący ch się na robotach we Francji, 
Belgii i Stanach Zjednoczonych. Nabytą 
po niższym kursie walule Samson sprze- 
dawał na czarnej gieldzie. Samsona po- 
ciągnięto do odpowiedzialności karnej za 
nielegalny handel walutami. 


200 149. Poczt, konto A A hig 


Przedpłata ay 


Oredownika 


zł kę. (T dań). — Zagranicą od 3,00 zł zł 5,40 (zależnie od kraju). 
Drukarnia Polska. Spółka Akcyjna, Posnań, św. Marcin 10. 

k ie zwraca. 
w PES wypadków spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, RZY. 


wa 


dopłata. Na pocztach į u listonoszów 
Poczta przyjmuje zamówienia tylko 
Pod opaską w Po 

Nakład i czcionki: 
Rekopisów  niezamówionych 


K. 
Ponss. Hi nr kartoteki 03. Telefony cenirali: 
0 


domu odi 
le i áwieta: 40-73, 14-76, 33-07. 


ej 40-72, 14-76, 33-07, 44-61, 35-24, 
ndrzej 'Drella z Poznania, Za 


Maciąg, Łódź, Piotrkowska 91 


po godz. 19 oraz w nied 

Redaktor SWE siate 
Łodzi odpowiada Wladyslaw 
Antoni Leśniewicz z Poznania 


i wydawnictwo nie od d dos 
+ ko i ch p „gdpowiać a m tarczenie piema, a abonenci nia mają prawa 


miesięcznie 2,34, kwartalnie zł 6,85, 
na 6 wydań fygodniowo (bez poniedziałkowego). — 


wiadomości 1 artykuły z 
— Za ogloszenia | rakiamy: 


domagania się niedo- 


Strona 8 — ORĘDOWNIK, środa, dnia 2 lutego 1938 — Numer 26 


Z = 


po bardzo PRZETARG. 
MEBLE krą jęz Wojewódzkie Biuro Funduszn Pracy w Łodzi og'asza 
cenach poleca nieograniczony przetarg na zakup: 


A i j 65% kach 
A. KOPROWSKIL | „ABS sai aramda Mamimi 


8,006 kg kaszy jęczmienne 
Łódź, Zgierska 56, Wyńyimy| 7.000 kg słoniny, b 
W niedzielę, dnia 30 stycznia 1938 r., zasnęła tv Bogu, po krótkich Polaka Łódź 18: 7 gr 500 kg matgaryny, 


OGŁOSZENIE 


Zarząd Miejski Wydział Techniczny w Łodzi ogłaszą 
przetarg nie orgamiczony ma przewóz 9.000 ton kostki bazal- 
towej ze stacji Karolew na ul. Pabianicką i Piotrkowską 
(odcinek podłużny od ul. Cieszyńskiej do ul. Emilii). Wa- 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


Dom R 160 
1, DOMY-PARCELE 5 pokol, kuchnia, zabudowania|pszennej, żytniej, rentowe, zabu- 


gospodarcze, 4 morgi ziemi, ląka|dowania masywne,  inwentarza- 
Willkę ogród Wagrowcu. Oferty Ore- MI zę CZ okaszdnie, re dor: 

z PRE nik, P ń zd 75 988 ipta 8 000.— rzy i. Sza- F A , 

nowa. oraz większa ilość parcel downik. Poznań zd Tu 858 psie 22 Ask cd > 33 przepisowa przy ruchliwej ulicy, 


Znak oferty naprzykład: z 18923, n 2745, d 1790 
i t d. = 1 słowo. x 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,80, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 9.30. 


cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., moja najdroższa żona, nasza 2.500 kg mydła, : > 3 - 
najukochańsza córka, siostra, synowa i bratowa, Ś, p. cu) zd Ai dd różnych ręcznych i maszy 
. sr . 
z Labrzyckich IM a GLE Oferty na piśmie wraz z dołączeniem próbek na dosta- 
Ddoskdńsianćj kansforken DYS wszystkich wymienionych artykułów lur pojedyczych, 
© are E PWZ YA należy składać w Wojewódzkim Biurze Funduszu Pracy w 
oanna wyrabia fabryka |podzi, ul. AL Kościuszki 1, vokój 17, do wte xu dnia 1 lute- 
B.KAPCZYNSKI |go 38 r. do godziny 10-tej. Po tym czasie neetąpi rozpatry- 
p 5 RR | Łódź, Podrzeczna 33. tel. 108-55| wanie ofert. Wojew. Biuro Funduszu Pracy w Lodzi zastrze- 
przeżywszy lat 25. Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 2 lutego br, o go- n -4i6 ga sobie prawo wyboru oferenta, jak również żądanie wpła- 
dzinie 15,30 z domu żałoby w Kostrzynie. mm | ty Wadium w wysokości 5% wartości oferowanego artyku- 
ieżkin : z i : tu oraz w razie nicosiągnięcia odpowiedniej ceny unie- 
s ` w DIGID Suun PCKTAFE sà ważnienie przetargu. Na transporty, dostarczone koleją, 
Kostrzyn, Mosina. mąż, rodzice i rodzina. e g Wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy udziela 50% zniżkę 
n 6326 Osobnych dadomień nie wvsy ie. ) à taryfy Kolejowej. Ceny rozumie się po uwzględnieniu 
są: Wiry Sac E Eb tny komplety i pojedyńcze poleca| 50% zniżki taryfy kolejowej loco stacja ŁóJdź'Kariske, bocz- 
3 po przystępnych cenach nica firmy 1. K. Poznański. Zamówienia na zakupione pro- 
J. Cypryński, Łódź, Kiliń- dukty zostaną dostarczone oferentom w ciągu 3-ch dni od 
skiego 229. a 534| daty przeprowadzenia przetargu. n 5367 
runki przetargu oraz szčzególowe informacje otrzymać Bliższych informacji zasięgnąć można w Referacie Po- 
można w Referaice Gospodarczym Oddziału Drogowego,|mocy Wojewódzkiego Biura Funduszu Pracy, ul. Al. Ko- 
pl. Wolności nr. 14 pokój nr. 34 w godzinach od 10 do 12|ściuszki 1, pokój 20, w godzinach od 10-tej do 12-tej, telefon 
codziennie. Termin składania ofert upływa dnia 15 lutego| 250-20, wewnętrzny 8. 
38 T. T P-t ; 
ŁONA SĘ, Zarząd Miejski w Łodzi. Wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy w Łodzi. 
OGŁUSZENIA DROBNE 
Ogłoszenia wśród drobnych: i-łamowy milimetr 30 groszy. 
E: DZIERŻAWY E 
a ać 
Piekarnia 


0 s c 4 ć a. 435 | Dr 

Przeźmirowie, blisko Poznania — o 3 POWY aE A go „|miasto powiatowe na dogodnych 3 
tanio sprzedam. Strabel. Poznań | s= kazja warnnkach do wydzierżawienia. = 
Slowackiego 21 zd 14516/250— złotych sklad. towar. urzą- 72 Oferty Oredownik. Poznań z 
N—LLL-->-|l+.-............ | dienie, mieszkanie w Poznaniu r ; =. ` d 76 12 o 
z powodu śmierci, Adres Orę-|puraczanej prima zabudowania, kły B 

mieszkalny w, mieście blisko Po- downik. Poznań zd 15 9]2 15 000,0 w płata 8 000, — Przybył. ta 
szkalny ps s 9 00, pia i 23. ROZMAITE E 


znania sprzedam, Oferty Ore- ski. Szamotuły Dworcowa e 


ownik, Poznań zd 15 968 GĄ 7: . Wóz 5438 
=z- w T KIA OI 21/4 cala z kastą, wózek ręczny| ŁA cene 
2 skiad Kamienica 3 Ofe Ok jównik pc M; Ep 36 ładnego Chłopczyka na R. Barcikowski s. A. Poznań 
5 skiady d z katorów 300, — rędownik, oznań 1 BBIĘCZ mł P 
miesięcznie 26 000 — willi 15 000 zd 15 148 buraczanych przy Szamotułach wikane, BT Orędownik, Po F Panieńk 
rynek. Szamotuły. Przybylsk zabudowania, inwentarze knm-|znan zd 40 19 3 ryzjer anienka 
Dworcowa 1 5485 Mleczarsk pletne, wplata 5000,— _reszta p męski (strzyżenia pań) poszukuje|;ntetigentna dobrej rodziny, zna 
- sis arska z ,„ |amortyzacia. Przybylski. Szamo-|WM7 og SZUKA POSADY posady poranenia prowadegcero; gotowanie, szycie, robótki, poszu- 
wirówke Alfa 450 litr. masielni-|tyjy Dworcowa 1. n 5451 è a posiada karte rzemieślniczą, Wla-|ķkuje przy rodzinie posady do po- 
2 PIENIĄDZ dz wra (zde mien A Ost ja do 30 stów: ali pdezu- dysław. Prokocim. Kolejowa 2. [mocy w domu, lub skladzie, Wy- 
0 « pów. Osirów a t GAJ upy zel zd 75 007 magania skromne. Oferty Agen- 


O ZERO" RSE OdrÓW, SZA tura Orędownika, Skoki. m 630 


kmgeyeb posady w tej rubryce 
obli 


mórg dom. chlew stodoła. wpla- czamy po jednej trzeciej cenie 


Do 


Młodszy 


, a a drobnych. 
koncesjonowanej linii autobuss- Młyn la 1000>— dom, chlew, 1 morga r si z = 
wej potrzebny wspólnik gotówką parowy dobrej okolicy sprzedam|1600— Przybylski, Szamotniy. z o EA z OB ACH ej 27.7WOLNE MIEJSCA 
15 = A. Oferty QOrędownik,|lub wydzierżawie. przyjme hipo- Dworcowa. n 5436 b) Inni w 2 dzieci w krytycznym położeniu, 
Poznań zd 15 125 tekę np wolał: Pa MINS Po- O zam prosi łaskawych pp. pracodaw- Ka Skar 
° znań, Pocztowa 15 — 2, i iesi ców_o jakąkolwiek pracę. Ofer- rm ` 

Poszukuję zd 76 097 k Pięódziesiątpięć _ BA A Szwajcar ty Orędownik, Poznan karta rzemieśiniczą, ewentl. jako 
200%0— z} na wykończenie budo- Pa klas E oTe "Poznania 15|dojarz „z kilkuletnią praktyką zd 74580 wspólnik z mniejszą gotówką po- 
wy. procent według umowy, — Skład ra DIALI 10 000 — Kostencki, | poszukuje posady © . 38 z, trzebny. Zgłoszenia Orędownik — 


lub 3 zacieżnikami, Zgłoszenia 
W. Ieczka daroszewo. pow. Wa- 
growiec . zd 74843 
pika da ZA AR ia 


Zgłoszenia Oredównik, Poznań 


Poznań zd 75 478 
zd 75 668 


owoców delikatesów 
zaprowadzony. ruch! 
Cana 1000 sprze 
ski. Poznań. Kwi 


Poznań. Pocztowa 15 — 2 
zd 76 186 


| Posadę 
inkasenta, woźnego, magazyniera 
lub inną, złożę 500—1000,— go- 


Żelaźniak 


Posiadam 


300 zł kto sprzeda lub wydzierża- zd 76 083 11. KUPNA rz tówka. poszukuję pozamiejscowy.|nczciwy. mlody, dobry fachowiec 
wi jagiomiek interes patih aS krawiecki, ANETE krojem,|Oferty Orędownik, Poznań na Kresy zaraz potrzebny. Źgło- 
tów). Oferty Oredownik, Poznań 10. MAJĄTKI z prosty bieg pasków. dobrą, prak- zd 16 109 szenia Orędownik Poznań 
zd 76 185 m Taksówkę iyka przyjmie posade krojczego. zd 15519 
RZESZY YE z kaucją kurion Penig Z GNA [Oferty Oredownik, Poznań Magazynier 
ark edowni- 74 58T ; zaj 5 
OSOBISTE Jig 180 ka E WARS Ti A AE poszykuje od zaraz Jub później Woźnica 


buraczanych prywatne zabudo- posady magazyniera lub woźne-|samotny do piekarni od zaraz, 


Uczeń 


: ZRT GSYE.  IMNYGNYATŁAJOI z e go. Zgłoszenia: Asgenturą Ore-|gotówkaąa _ 200, — zł. Zgłoszenia: 
: Ostrzeżenie! DASA ONTA ornina, żłobiarkę pieksreki z póltoraroczną nauką downika, W olsztyn. Rynek 4, Seida, Poznań, Grudzienieć 46, 
przed: nabyciem 2 waketi 109, 20055 000, — wpłata ugodowa. Przy-|(zizmaszynei dobrym stanie ku-|poszukuje miejsca. celem dokoń- n 6523 m, 4. zd 16 194 


gł wydanych Józefowi. Zofii Sa- 
lamon, unieważnia Jan Pieczyń- 
ski. md 15 495 


NZ TT i 
i 6. OŻENKI A] 


Wdowiec 
lat 36, bezdzietny pozna panią, 
gotówką celem usamodzielnienia 


byłski Szamotuły. Dworcowa, 


pie. Cena: Mańczak, Skarżysko.|czenia nauki. Oferty Aganta 
n 548 n 


aaa E A a A 


CHRZEŚCIJAŃSKA TKALNIA MECHANICZNA 


„JANISZEWICE“ wiaśc. A. szwAJDLER 


ZDUŃSKA WOLA — wieś JANISZEWICE. Skrytka poczt, 54, 
WYRABIA: Surówki (metkale) zwykłe i bielone, 


inowski syk. H, Sztompki, ski (klarnet). W. Lessig (komp.): 
Pio „Wieza u lekarza“ 20,30 „Łódzkie Towarzystwo Zwal- 
— skecz H. Katapnity; 22,00 czania Raka” (10-lecie — felieton 


się. Cel matrymonialny. Oferty|= ą 
Oredownik, Poznań zd 75 928 ` OGÓLNOPOLSKIE : 
muzyka taneczna w wyk. ork: T |23,00 muzyka taneczna — płyty. prześcieradłowe, oksfordy, barchany, kieszeniowe 


środa, 2 Intego. O - : a 
Kawaler Śroć Eo |Seredyńskiezo: 22,55 ostatnie wia: i podszewki, , n 2472 


wysoki, przystojny, lat 32, pie-| 8,00 audycja poranna: 8,15 „Od| gomości, PROPONUJEMY 
oranku d inoc — koncert ) | 
A ORA KRAJOWE... |-_Latroviczon. )MMMMMiiihmmmmmm 
B 


karz - cukiernik. posiada gotów- 
ke poszuku e żony. Oferty foto- 
1 
z kościoła z". Panny Marij Katowice — 6,15 at ślą- 16:00 Kiaikowush, Muerta po- ~ 
w Krakowie. Kazanie na uroczy-|zkje: 6,30 koncert orkiestry Wos- poludniowa 4 erlin. war- 
SR tet smyczkowy e-moll Smetany, Humor zagraniczny 


zd 75 844 
Mistrz 


rześnicki, kawaler, lat 28, po- 
rządnej rodziny szuka żony z go- 
tówką. Oferty Oredownik, Po- 


grafia Orędownik, Poznań 
stość Oczyszczenia N. M. P. wy-|. ej pod dyr. ppor. K, IHi- 
ea. 17,30 Wiedeń. Współczesna muzy- 
ka austriacka, 18,00 Kónigswush. 


glosi ks. prałat dr Tadeusz Ja- 


a: 7.30 melodie wegierskie 
chimowski; 11,50 raportaż; 11,57 manka; 


— plyty: 7,40 ..Chór szkolny” — 


„z sygnal czasu; 12,03 poranek sym(.|szkoły 2 w Chropaczowie. Dyr.|Rec. skrzypcowy Lenczewskie A! Í 
znań zd 15 136 Wyk, orkiestra pod dyr, T, Kie- AnA Pieczka; 816 płyty 71815 Hamburg. Muzyka włoska. $ Al 4 Ac p 4 4, 4 
sewettera i L. Kurkiewicz — koncert życzeń:|18,50 Monachium. Reportaż spor. ' 
7. SPRZEDAŻE klarnet: 13,00 pog, aktualna 13,10| 94 l 18,00 „Na|z Garmisch Partenkirchen, 19,10 i . ; 
„Choczka, Niechoczka i Deptu-| Gromniczna“ — 18,1 Lipsk. Audycja slowno - muzycz- 


cha” — fragm, z powieści M.|piełki śląskie: 30|na (sceny i kulisy opery). Frank- 
Rodziewiczówny; 18,30 muzyka kion < rozrywkowy du|furt, Wesoły koncert ork. i sol, 
obiadowa, M. ork. R. 1 I ni Katowie-|19,25 Wiedeń. Muzyka frańcuska 
Zachertówna — śpiew. Zapowia- (ork. i sol.) 19,30 Praga „Weso- 
daja speakerzy biorący udział w le Kumoszki z Windsoru" op. Ni- 
Wielkim Zimowym Konkursie colaiego. 19,45 Sofia, „Carmen“ 
>. R.; 14,40 audycja s wsi: 1. op, Bizeta. 19,55 Oslo. Melodie 


Tanio 
za gotówke: kuter, wilk, motor 
azowy. transmisja pasy, ewen- 
ualnie bez motoru. Oferty Org- 
downik. Poznań zd T4 844 


F jerstwo Wes órki — felieton, 2. > < eretkowe. 20,00 Königswnsh. 
dobrze AL sprzedam, Meskie >, Plyty. 3 „Trzy lilie" Pnie KA Muzyka rozrywkowa. Droitwich. 
Bydgoszcz Grol Tadig 21. —wesola audycja amurg kas duoa dyr. F. Gemrota. W przerwie po- $. Honana x 3 eP ars rg a 

n 430 „Hokus pokus. domi na. Je.|gadanka dla rolników; 915 mu-| na palę piosenki i ay + 20, 
audycja „dla dzieci st. oprac; zyka — płyty: 18,00 muzyka lek- Bratislawa. Koncert symfoniczny 
Piekarnię rzegó Gerżabka; 16,05 koncertig — plyty: 18,20 „Dowidzenia.. "|20,55 Wiedeń. Koncert symfonicz- 


kameralny w wyk, zespołu instru- 
montalnego pod dyr. Fr. Niery- 
chly i H. Zboińska - Rnszkowska 
— sopran; 17,00 ,.Z dziejów pol- 
skiej kawalerii lek Ę 


pełnym biegu przy Poznaniu — ny, 21,00 Berlin. Koncert symfo- 


wiosce 4 api bez konkuren- 
cji powodu niefachowości odsta- 


pię, Oferty Orędownik, Poznań 


zd 75 32 KĘ „1a 

„Wilcza noce* (w rięto Matki 

Wiatrak Boskiej Gromnicznej) — audy- 
kompletny na rozbiórkę, wał że-|cja muzyczna; 17,50 ..Dobre ser- 
lazny, 2 pary kamieni. Zgłoszenia ce matki" — pog.: 18,00 muzyka 
Antoni Skorupski, Borek, powiat| taneczna = płyty: 19,25 program 
Gostyń, zd 75 615,19,30 ostatni raz koledy — w wyk. 
KZ zna (CHÓRY MĘSKIEgO „cho pod dyr. 

Skład 


K. Majerana; 19,45 zbiorowe wia- 
krótkim towarem. mieszkaniem, 


j zyczno ~ stownaijny 
A aa O 19.08 rewia piose-|niczny z udz, sol. Bruksela flam, 
nek (ze Lwowa); 20,00 pożegna- Muzykn austriacka i węgierska, 
nie kolędy Chór „Zew“ i orkie-| Lipsk, Radioba! słuchaczy. Medio- 
stra Oddziaiu Grodzkiego Zw.|lan. Muzyka kamerałna. Rzym. 
Naucz. Polsk. w Kr. 20,30 ..Ozy|,„ Walkiria" op. Wagnera. 21,15 
literatura jest sztuką”;  23,00| Droitwich. Koncert symfoniczny 

Plyta za płytą”... z Queen's Hallu. 20,38 Lilie. Kon- 
a A cert ork, i sol. Strasburg, Koncert 
Łódź — 8,15 i 9,25 plyty z W-wy|symf. 22,0 Monachium. Koncert 
18,00 sport: 18,05 audycja komkur-|qoenv 2 udz, sol. (fort. i orzany 
sowa (chóry); 1840 pozadanka| Wurlitzera), 22,30 Kóanigswnush. 
18,55 program: 19,00 reportaż] Koncert solistów, Frankfurt. Mu- 
techniczny: 19,10 muzyka hi-|zyka lekka. 23,00 Wiedeń. Muzy- 
szpańska — pyły: 20,00 Kkoncert|ka rozrywkowa.  Kónigswush. 
rozrywkowy. Wyk. zespół cytrzy-| Koncert rozrywkowy. 24,00 Sztnt- 
stów J, Jeraczówny. Z. Włodow-lgart. Utwory Chopina i imne. 


Rabuś jeden do drugiego: — Jesteś zbyt dokładny w 
swojej robocie. Przywiązałeś go tak dokumentnie, że teraz 
nie mogę opróżnić mu kieszeni! (M) 

(„Züricher IMustr.*, Zurych). | 


domości sportowe: 20.00 melodie 

wskutek przeprowadzki — zarazj taneczne na instrumentach solo- 

sprzedam., Ožorty Orędownik —| wych — płyty; 20,45 dziennik; 
614 


Poznań zd 15 20,55 poz. aktualna; 21,00 koncert 


EE W O W O aaa, 
- i-łamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-łamowej) a) przy k ` 
O łoszenia żodakcojnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych veh zi e 
(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, „każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając 
od ostatniej strony, 1-łamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszcze gólnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 8,30 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 8. Za błędy drukarskie. które nie zniekształcają treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada, 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w P. K. O. nr 200-149. Pocztowa konto rozrachunkowe Poznań 3, nr kartoteki 03. 
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Wzżbudziła podziw u swego kierow- 
nictwa utrzymując się przy pracy i pra 
cując zawzięcie. W ciągu trzech czy 
czterech lat potrafiła wyrobić sobie 
stanowisko samodzielne w dziedzinie 
kampanij reklamowych. 

Nierąz irytowały hrabiego niektóre 
jej powiedzenia, które wypowiadała 
właśnie po to, aby wżbudzić irytację. 
Była niesłychanie samodzielna. Ale 
była dzielna. 

Jakoś zdołał w ciągu najbliższych 
kilku godzin ukryć sekret, który 
czaił się w jego świadomości, Mieli się 
już niedługo rozejść, gdy Arthur Stan- 
wood począł opowiadać o pewnym zů- 
pełnie złamanym  bókserze, którego 
ostatnie miał sposobność badać w 
swojej pracowni. Hrabia zaniepokoił 
się. Zdawało mu się, że jest to więcej 
niż zbieg okoliczności, iż ten sam te- 
mat wypływał tyle raży w ciągu jed- 
nego dnia. Ale wiedział, że to tylko 
przypadek. 

— Powiedziano mi, że ten jegomość 
jest już za stary na ring, — mówił 
Stanwood, — choć według zwyczajnej 
miary jest jeszcze zupełnie młody. 
Szacowałem jego wiek na 35 lat, choć 
mi wyjaśnił, że ma dopiero 32. Serce 
i płuca miał w porządku. Ale powin- 
niście byli widzieć jego czoła i twarz. 
Miał niezliczone blizny, szczególnie 
"dokoła oczu. Nos rozlał mu się po ca- 
łej twarzy. U nozdrzy był dwa razy tej 
szerokości, jak gdyby w stanie natu- 
ralnym, Był tak połamany, że prze- 
szkadzał poważnie oddychać, U boku 
sterczały uszy jak kalafiory, Ale co 
mnie najbardziej uderżyło, to jego 
„głos: było to właściwie już tylko char- 
czenie. — Zwrócił się do hrabiego. — 
Czy to zwykle zdarza się u starych 
zawodowców? 

— Ale dlaczego? — spytał Stan- 
wood. — Z jakiego powodu miałby 
ktoś stracić głos przez walkę? 

— Wziął za dużo ciosów w kark, — 
wyjaśnił hrabia, — i wskutek tego 
struny głosowe uległy uszkodzeniu. 

— QOczywiście! — zawołał Stan. 
wood, — powinienem był sam wpaść 
na tę myśl. Ale nie uświadomiłem so- 
bie, że walczący usiłują bić się po 
karku. 

— Nie zawsze trafiają tam, gdzie 
pragnęli uderzyć, — powiedział hrabia 
cierpliwie. 

— Co mnie zastanawis, — podjął 
Stanwood, — to zagadnisanie, jak okre- 
ślić stan psychiczny mego pacjenta. 
Przyjaciel, który go przyprowadził, 
zawołał mnie na bok i tłumaczył mi, 
że tamtego zamroczyło od bicia. Gdy 
spytałem, co chciał przez to powie- 
dzieć, wyjaśnił, że jest otępiały i sła- 
nia się w walce. Rozmawiałem potem 
z ówym zawodnikiem o tym i owym, 
bo chciałem, żeby się rozkrochmalił, 
podczas gdy robiłem pomiary i do- 
świadczenia. Wykazywał zupełnie nie- 
złe refleksy. Poza tym zdawał się cał- 
kowicie rozsądny i dostatecznie inteli- 
gentny, i wybuchnął dopiero wtedy, 
gdy weszliśmy na temat jego zawodu. 
Wówczas zapewnił mnie niesłychanie 
gwałtownie, że jest wciąż jeszcze w 
tak świetnej formie, w jakiej był 
zawsze, i że gdyby nie banda łotrów, 
którzy opanowali cały boks i sę zdecy- 
dowani nie dopuścić go więcej do wal- 
ki, pokazałby wszystkim, że wciąż je- 
szcze potrafi być mistrzem. Ten wy- 
buch wskazywałby na paranoję, — 
mania wielkości połączona z napada- 
mi manii prześladowczej. Ale jego 
manie nie są tak intensywne, jakby 
były u człowieka, który nie był bokse- 
rem. — Arthur Stanwood znów zwró- 
cił się do hrabiego. — Czy słyszałeś 
kiedykolwiek o tym czlowieku? — 
spytał. — Nazwisko jego brzmi Kerri- 
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gan. James A. czy też James J. Kerri- 
gan. 

— Gzy należał do wagi lekkiej? — 
spytał hrabia. 

— Nie jestem pewien, — odpowie- 
dział Stanwood, — ale sądziłhym ra- 
czej, że jest cięższy. Mówił, że nażywa- 
no go „Słodkim*. 


— Owszem, słyszałem o nim, —. 


rzucił hrabia. Wolałby co prawda, żeby 
Arthur Stanwood znał dostatecznie ħi- 
storię ringu, aby nie stawiać takich 
pytań. 

— Ja myślę, żeś słyszał o nim! — 
zawołała Zuzanna. 

— Zuzia ma na myśli, podjął 
hrabia, — że kiedyś walczyłem z „Słod- 
kim“ Kerrigan., 

Arthur Stanwood pochylił się na= 
przód w nagłym zaciekawieniu, 

— Naprawdę? — powiedział — A 
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POWIEŚĆ WSPÓŁC 
PRZEKŁAD AUTORYZOWANY 


— Więc dłaczego walczą? — spytał 
Stanwood. 

= Dla pieniędzy. 

— Czyżby to istotnie wyczerpywało 
kwestię? — podjął Stanwood. — Prze- 
cież niejeden mógłby się zająć czymś 
innym, gdyby zawczasu spostrzegł, że 
to jest konieczne. Czy aby oni wszyscy 
nie ulegają tym samym złudzeniom, co 
Kerrigan? Nie rozumieją, że upadają i 
aż do samego końca wierzą święcie, iż 
są zawsze jeszcze tak samo świetni, 
jak wpierw. Sądzę, że ty, Jimmy, sta- 
nowiłeś zupełny wyjątek, skoro wie- 
działeś, że się skończysz... 

— Ależ ja nie zrezygnowałem dla- 
tego, że się kończyłem, — zaprzeczył 
hrabia. — Byłem u szczytu sił. Zrezy- 
gnowałem, bo... c 

— Jak widzisz, — wtrąciła Sylvia, — 
hrabia nie jest wviatkiem On sie wea- 


był on dobry? To znaczy, czy bliski był 
tego naprawdę, by zostać mistrzem? 

— Jego przyjaciele twierdzili, że był 
tylko jeszcze 6 sekundę czy dwie od 
mistrzostwa — powiedział hrabia. = 
Miał mnie prawie w kieszeni w pierw- 
szej rundzie. Mogłem co prawda po- 
wstać z desek, ale gong zabrzmiał a- 
kurat, gdy sędzią doliczył do dziewię- 
ciu, więc nie musiałem się podnosić. 
Sekundanci zawlekli mnie do mego na- 
rożnika i mogłem odpocząć całą mi- 
nutę. Oczywiście Kerrigan i jego to- 
warzysze sądzili, że tylko dzwonek 
mnie uratował. 

— Ale pobileś go? 

— Tak, w końcu wygrałem. 

Pan Corbm zaśmiał się. — Duke 
wykończył go w ostatniej rundzie, — 
powiedział — i następnego wieczora 
przyjechał do Lake Forest, aby mnie 
zawiadomić, że się żeni z Zuzanną, a 
ja nie byłem bynajmniej zachwycony! 

— Mialem rozciętą skórę nad o 
kiem, jeszcze gdy byłem w trenihgu. 
Kerrigan rozerwał bliznę. Oczywiście 
miałem tam wielki bandaż. 

— Dawno to było? — spytał Stan- 
wood. 

— Przed mniej więcej trzema laty, 
— odrzekł hrabia. 

— I Kerrigan stał się rozbitkiem w 
tym czasie... 

— Bo widzisz, Arturze, — wiesza. 
ła się do rozinowy Sylvia, — po spot- 
kaniu z hrabią niewiele brak mu była 
do końca. 

— Nic podobnego! — gorąco zaprze- 
czył hrabia. — Nikt jeszcze nie wykoń- 
czył się z powodu jednej walki. Kerri- 
gan począł się staczać dopieró w rok 
potem. Gdyby się był wówczas wyco- 
fał, wszystko byłoby w porządku. Był 
zabijaką, a nie bokserem. Nawet wów- 
czas, gdy uzyskał najlepszą formę, nie 
trudno było go uderzyć, Ale mógł do- 
brze brać, był wytrzymały, Gdy zaczął 
się jego upadek, wziął parę razy okrop- 
ñe lanie. Nie powinno się mu było pò- 
zwolić na dalszą walkę. Toteż zakaza- 


mó mu walczyć tutaj, w Nowym Jorku. 


Ale na zabitej prowincji nie dbają zbyt 
o jakieś tam zakazy. Mnóstwo zawod- 
ników. walczy po różnych klubach w 
małych miastach jak kraj (lagi i $ze- 
roki, choć każdy widzi, że są zupełmie 
skoficzoni. 


ę= Więc dlaczego walczą? — spytał Stanwood. 


le nie skończył! On zawsze jeszcze jest 
równie świetny, jak wpierw. 

Hrabia zauważył z przykrością, że 
wszyscy się uśmiechają, a Artur Stan- 
wood hawet roześmiał się na całe gar- 
dło, Chciał im przypomnieć, że miał lat 
dwadzieścia cztery. gdy się wycofał, 
że teraż ma dwadzieścia siedem i że 
nikt nie odebrał mu tytułu mistrza. 
Wycofał się jako ńiezwalczony mistrz. 

Wszyscy óni byli uprzedzeni, jak 
zwykle ludzie, którzy nie znają rzeczy 
z własnego doświadczenia, lecz mniej 
więcej przyswoili sobie to, co slyszeli. 
Opowiadano im, że pięściarz nie może 
wrócić na ring i nie dość hvli obznajo- 
mieni z tą sprawą, aby wiedzieć, że 
zdarzają się wyjątki. Gdyby usiłował 
im wytłumaczyć niektóre fakty, sądzi- 
liby na pewno, że i on jest w tym sa- 
mym stanie, co bićdny Kerrigan, 

— Jestem pewna, — powiedziała 
Sylvia, — że w głębi serca pięściarze 
są podobni do Mego małego buldożka. 
Dostałam go, gdy hył maleńki. Wyrósł 
na doskonałego dżentelmana i każde 
dziecko mogła bezpiecznie ciągnąć go 
ża Uszy, Ale gdy spostrzegł drugiego 
psa. jeżyły mu się włosy na karku i 
choćby to był pies znacznie większy od 
niego, nie można go było utrzyniać. 
Namiętnie lubił się gryźć. I choć pó- 
starzał się i dostał reumatyzmu, nie 
zmienił się. Choć zostal pogryziony 
niemal na strzępy, w niczym to nie 
zmieńiło jego zasad. Pewnie i on my- 
ślał, że wciąż jeszcze jest tak świetny 
jak dawniej? Co do mnie, watpie, czy 
w ogóle coś myślał, Po prostu lubił 
się gryźć i dlatego kark mu się jeżył 
do każdej walki, 

— Zawodnicy wcale nie są tacy, — 
zaprzeczył hrabia. — Zawodowi bokse- 
rzy nigdy nie wdają się w walkę, po- 


— Ależ, Jimmy, — zawołała Zuzan- 
na, — przecież wiesz, że wdałeś się w 
dwie okropne bijatyki, gdy cię tylko 
poznałam. Jedna zdarzyła się w knaj- 
pie Smitty'ego, gdy uderzyłeś pijanego 
szofera, a druga, gdy biłeś się z trzema 
policjantami, póki cię nie powalili 
krzesłem, 

— To był wypadek wyjalkowy. By- 
ły to jedyne, albo powiedzmy niemal 
Parae bijatyki, do których sie wmie- 
szałem. 


A NAPISAŁ: LUC 
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— Tak po prostu dla kawału, praw- 
da? — rzuciła Sylvie. 

— Wcale nie dla kawału. Były tô 
walki po prostu nieuniknione, 

— A jaką ci sprawiły przyjemność! 
— zawołała Sylvia. Wszyscy się Toze- 
śmieli i hrabia doszedł do wniosku, że 
byłoby bezcelowe wykazać jej, iż się 
myliła. 

— Gdybym teraz położyła rękę na 
twoim karku, — ciągnęła dalej Sylvia: 
— uczułabym, jak się najeżyłeś na sa- 
mą myśl o nowej walce. . 

Hrabia widział, że wszyscy uważali 
to również za żart. Sam wcale tak nie 
myślał. Ale pragnął ukryć, jakie to 
było nieprzyjemne dla niego. 

— Przykro mi, — powiedział łagod- 
nie, — że ktokolwiek z was mógł na 
mnie żwalić odpowiedzialność za o- 
becny stan Kerrigana. 

— Nikt tego nie myślał, Jimmy, — 
odeżwała się Zuzanna. Podeszła do nie- 
go i usiadła obok. — Już czas najwyź- 
szy, abyśmy przestali ci dokuczać. 

Artur Stanwood zwrócił się do nie- 
go z uśmiechem: — Wiesz, — powie- 
dział, — nie pamiętam, abyśmy kie- 
dykolwiek przedtem rozmawiali w 
twoim domu o boksie. Wiedziałem o- 
czywiście, że byłeś kiedyś bokserem, 
ale nigdy sobie tego dobrze nie uświa- 
damiałem. Nigdy nie myślałem o tobie 
jako o człowieku zupełnie innym, niż 
my wszyscy. Ale ty naprawdę jesteś 
inny. Ktoś, kto był mistrzem pięściar- 
skim, niewątpliwie imponuje każdemu. 
Tym więcej w wypadku, gdy obecne 
życie stanowi taki ogromny kontrast 
z dawnym: twój dom, twoi przyjaciele, 
twój zawód i krąg twoich zaintereso- 
wań. To naprawdę wspaniałe! s 

— Tak, to wspaniałe! — potwiert - 
dziła Zuzanna. Ręka jej wślizgnęła” 
się do dloni hrabiego. — Jestėin dum- 
na, że mój mąż był bokserem... odkąd 
nim być przestał. 

— Otóż to! — zawołał Stanwood. — 
To właśnie imponuje, że pozostawił 
tamtą część życia tak zupełnie ża ső- 
bą. 
Było już po północy, gdy odeszli. 
Pan Corbin również życzył im dobrej 
nocy i poszedł do siebie. 

Hrabia objął Zuzannę ramieniem. 

— Wiem już, dlaczego wydawałaś 
mi się tak szczególnie urocza dzisiej- 
szego wieczora, — powiedział — To 
dlatego, że masz na sobie czarną aksa- 
mitną sukienkę. Tego wieczora, gdy 
pożnałem cię na przyjęciu u Pauliny w 
Grandison, byłaś w zupełnie podobnej 
sukni. 

— Jakiś ty miły! Przypomnieć so- 
bie suknię! 

— Pamiętam każde słowo, jakie wy- ` 
rzekłaś. Każdy gost! 


Na stole obok Zuzanny zabrzmiał 


dzwonek telefonu. Pochwyciła słu- 
chawkę. — Tutaj mrs Wellington; — 
powiedziała. — Owszem różumiem! — 


Powtórzyła te same słowa kilka razy. 
Wreszcie rzekła: — Mój mąż jest tu 
właśnie. 

Oddała hrabiemu słuchawkę, — Ja- 
kiś człowiek twierdzi, że jest twoim 
starym przyjacielem Duffym. Jest náj- 
oczywiściej pijany i mówi z knajpy. 
Nie ma pieniędzy i prosi, byś go wy- 
kupił. 

-— Hallo, Duffy, — zawołał hrabia 
do telefonii 

— Hallo, — odezwał się w słuchaw. 
ce szorstki i gruby głos, — tu mówi 
Duffy Cornel. Jestem w lokalu Tø- 
ny'ego przy ulicy 45. Czy mógłbyś 
przyjść zaraz ? 

Hrabia przyrzekł, że przyjdzie i za” 
pisał sobie adres. Potem odwrócił się 
do Zuzanny. — Będę chyba musiał 
pójść. l 

— Tak, zgodziła się, — oczywiście! 
Ale wolałabym, ażcbyś zabrał Barńeya 
ze sobą. 

— Barney chyba już śpi. 

— Jestem pewna, że jeszcze nie 
śpi, — rzekła Zuzanna. A nawet 
gdyby spał, będzie bardzo rad, Wiesz 
jak lubi jeździć z tobą. Zadzwonię na 
niego, a ty idź się ubrać. 


ICiąg dalszy nastąpi). 


Zakopane, 31. 1. Jeszcze w 
czerwcu ub. r. „sanacyjna* Rada Miej- 
ska Zakopanego powołała do życia 
Komisję Kultury i Sztuki, która do tej 
pory ani raz nie zebrała się na posie- 
dzenie. Z radnych miejskich mieli w 
niej zasiadać pp.: Szostak Jan Gąsie- 
nica — art, malarz, Sobczak Jan — 
rzeźbiarz, Danek Bronisław — prof. 
konserwatorium, Ilełm-Pigowa, inż. 
Meyer — b. prezes Strzelca, inż. Wim- 
mer oraz pp. Rafał Malczewski — art. 
malarz, Zborowski — kostosz muzeum 
tatrz. i Malicki — dyr. Sanat. Naucz. 


Zakopane zwano przed wojną „let- 
nia stolicą Polski* i słusznie, gdyż 
zjeżdżała tu elila umysłowa dla za- 
czerpnięcia sił duchowych i fizycz- 
nych, począwszy od Goszczyńskiego, 
Kraszewskiego, Asnyka, przez Sienkie- 
wicza, Reymonta, Tetmajera, do Wit- 
kiewicza, Wyspiańskiezo i Kasprawi- 
cza. Z lat tych pozostało niestety dziś 
tylko wspomnienie. Nie widać bowiem 
żadnych poczynań kulturalnych i ar- 
tystycznych, piękne projekty urządza- 
nia festiwalów sztuki, teatru i opery 
na wolnym powietrzu, zbudowanie pa- 
łacu sztuki pozostały tylko w sferze 
marzeń. Powstają natomiast coraz to 
nowe tancbudy z jazzbandem, gdzie 
szczególnie semicka publiczność, a za 
jej przykładem i nasza, bawi się ni- 
czym w tańcu św, Wita. Wprawdzie 
powstał też pomnik „techniki* w po- 
staci kolejki linowej w sercu gór, któ- 
ry tak sprzyja wychowaniu fizyczne- 
mu narodu, że w ub. sezonie zimowym 
pod koniec lutego 1937 r. statystyka 
zanotowała 760 wypadków złamań czy 
wykręceń rąk i nóg! Do zupełnego 
„błogostanu** Zakopanego brak jeszcze 
kasyna gry na szczycie Kasprowego, o 
czym wielu dygnitarzy marzy już po- 
dobno.. Mamy natomiast emocjonu- 
jące wyścigi konne z totalizatorem, 
które choć w części zastępują kasyno- 
wy hazard. 


Istnieje wprawdzie w Zakopanem 
wystawa. obrazów Zw. Malarzy, ale po- 
nieważ nie stać ją na stugębną rekla- 
mę, więc ci, którzy mogliby się nią 
zainteresować, nie o jej istnieniu nie 
wiedzą, zaś inni nastawieni są na 
„bobkociąg* i jazzband i nic ich wię- 
cej nie obchodzi, 


Gdzież więc objawia swą działal- 
ność owa Komisja Kultury i Sztuki? 
Bądźmy jednak sprawiedliwi. Komi- 
sja ogłosiła przecież konkurs i rozdała 
nagrody za najładniejszy ogródek ko- 
ła willi i najestetyczniejszy wygląd 
sklepu. Czy nie mogła się np, komi- 
sja zająć zabudowaniem Zakopanego? 
Trzeba było dopiero uchwały między- 
narodowego zjazdu turystycznego o 
przestrzeganiu w budownictwie cha- 
rekieru regionalnego, aby się tym i 
nasze władze zajęły. Co sami niszczy- 
my, obcy chcą ratować! 

Żyją wprawdzie jeszcze na terenie 
Zakopanego i działają jednostki, które 
Wraz ze śp. Witkiewiczem kładły pod- 
waliny pod budowę Zakopanego, tych 
się jednak w tym okresie „radosnej 
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; Zakopiańska „Rada I Artystyczna” 


twórczości" do głosu nie dopuszczało 
i nie dopuszcza. 


Zakopane słynęło niegdyś z rodzi- 
mego przemysłu artystycznego, dziś 
przemysł ten przedstawia (z małymi 
wyjątkami) obraz straszliwej tandety, 
tak, że do Zakopanego zjeżdżają Hu- 
culi (!), aby tej lepszej części kuracju- 


szy sprzedawać prawdziwie artystycz- 
ne wyroby. A jak się przedstawia ©- 
chrona zabytków? Wystarczy zwie- 
dzić stary cmentarz w Zakopanem, ten 
zakopiański Panteon, zaniedbany i o- 
puszczony, aby wyrobić sobie zdanie 
o obecnej kulturze Zakopanego. 4 
Dopóki sprawami Zakopanego nie 
zajmiemy się prawdziwie „szczerze 1 
wszechstronnie, tak długo nie mozemy 
spodziewać się jego kulturalnego i ar- 
tystycznego odrodzenia. (pewit) 


12 lat więzienia za zabójstwo siostrzeńca 


Łódź, 31. 1. — Na ławie oskarżo- 
nych w Sądzie Okręgowym w Łodzi za- 
siadł 38-letni Zygmunt Broczek oskar- 
żońy o zamordowanie swego siostrzeń- 
ca, 24-letniego Józefa Zajferta. 

Dnia 1 grudnia 1937 r. Broczek wraz 
ze swą kochanką Piaseczną udał'się do 
Wydziału Opieki Społecznej i otrzy- 
mał tam 10 zł w gotówce zapomogi 
oraz talon na 13 kg różnych artykułów 
Spotkał tam Zajferta i obaj udali się 
z powrotem do mieszkania Broczka 
przy ul. 11 Listopada 77, gdzie raczyli 
się wódką. Z kolei udali się do mie- 
szkania Łuczakowej (Legionów 48), 
gdzie mieszkała narzeczona Zajferta, 
Wiktoria Rubielach i Kazimiera Tar- 
kowska. Po dalszej libacji Zajfert byl 
już pijany. a ponieważ upominał się za 


| 


Tarkowską przeto Broczek wydobył? 
nóż i oświadczył. że raz musi skończyć 
ze siostrzeicem. Broniącą Zajferta 
Rubielachównę Broczek powalił, a na- 
stępnie przewrócił Zajferta na kuchnię 
i począł kłuć go nożem, zadając mu 1 
ran, z których kilka było śmiertelnych. 
Tedno pchnięcie nożem trafiło w samo 
serce. Broczek kłuł leżącego siostrzeń- 
ca jeszcze wtedy, gdy już ten nie da- 
wał znaku życia. Po zbrodni udał się 
do swego mieszkania gdzie go policja 
aresztowała. 

Na rozprawie Broczek nie przyznał 
się do winy, tłumacząc, że był pijany 
i nie pamięta co robił, a noża przy So- 
bie nie posiadał. Sąd skazał Zygmun- 
ta Broczka na 12 lat więzienia. 


MMM TOTO OOOO 


Moiyw z Wilna. 


(Cz. Borowczyk). 


„Warszawka” w przekroju 


Ulica Marszałkowska. Na trotua- 
rze gwar. Idą całą grupą młodzień- 
cy. Na ich rękawach widnieją czer- 
wone opaski, a na nich czarno na 
czerwonym wypisano: „Czarno na 
białym“. 

Młodzieńey, śród których są chłop- 
cy lat około dwunastu, krzyczą: 
„Czarno na białym* — organ lewicy 
legionowej, Kupujcie i czytajcie 
„Czarno na białym”! 

Gwar. Przechodnie się zatrzymują. 
Jakiś starszy jegomość mówi, jakby 
do siebie: „Lewica legionowa... prawi- 
ca lezionowa.. „naprawa i licho wie, 
co jeszcze. A gdzie to zjednoczenie 
narodu, gdzie obóz, który miał nas 
wszystkich pogodzić i zburzyć dzielą- 
ce nas mury PRZE 


Mała kawiarenka. wśród gości te- 
go zakładu przeważa młodzież, Pu- 
bliczność tak zwana szara, 

Na stolikach ktoś starannie poroz- 
kładał kilka egzemplarzy „Dziennika 
Ludowego“ nr 24. 

Na ostatniej stronie widać felieton 
„Moje wspomnienia Autor — Ste- 
fan Matuszewski. Treść — bluźnier= 
siwa jakiegoś byłego księdza, który, 
sam straciwszy wiarę, stara się ją 
wyrwać tym, do czyich rąk trafi ta 
bezbożnicza szmata. 

Przez kilka, a może i kilkanaście 


lat żył koło ołtarza z dochodów, któ- 
re czerpał ze świętokradzko wykony- 
wanych czynności kapłańskich. No- 
ga widocznie się powinęła. Ktoś, do 
kogo to należy, poznał się widać na 
farbowanym lisie i uniemożliwił mu 
eksploatowanie sukni kapłańskiej w 
celach zarobkowych. Obraził się i 
poszedł do wrogów Kościoła. Teraz 
eksploatuje na swą korzyść swój pod- 
stępnie zdobyty tytuł „magistra teolo- 
gii”. 

To nie byle co dla wrogów Ko- 
ścioła katolickiego. Magister teologii- 
bezbożnik pisze wspomnienia. Druku- 
je w bezbożniczym piśmie i żyje teraz 
ze zwalczania wiary. W tym nie ma 
nie dziwnego. Judaszów było już 
wielu i zapewne będzie jeszcze wielu. 

Moskiewscy Nachamkesy potrafią 
napewno wydelegować jeszcze nie 
jednego bezbożnika, który wdarłszy 
się w szeregi sług Kościoła będzie od 
wewnątrz podważał jego fundamenty. 

Dziwnym jest co inego. Dziwnym 
jest, że w katolickiej Polsce, w któ- 
rej nie wolno wydrukować nawet naj- 
drobniejszej wątpliwości w stosunku 
do uznanych przez „sanację* autory- 
tetów, wolno podważać autorytet Ko- 
ścioła, autorytet Pisma Świętego, au- 
torytet samego Boga. Tego autoryte- 
tu nie strzeże żaden cenzor, Bluźnier- 
«wa w rodzaju blużnierstw Stefana 


Matuszewskiego mogą być drukowane 
bezkarnie. Prokuratora i cenzora to 
nic nie obchodzi, 


Krakowskie przedmieście Okna 
krakowskiego „I K. C“ Za oknami 
tablice z folografiami z chwili bieżą- 
cej. W jednym oknie zdjęcia z ostat- 
nich wydarzeń z życia politycznego. 
Przyjęcie posła zagranicznego na 
Zamku, weterani itp. W drugim wi- 
dzimy zdjęcia z karnawału warszaw- 
skiego. : 

W wianku fotosów Bogdy i Brodzi- 
sza, jako królowej i króla mody na 
rok 1938, i całego szeregu wicekrólo- 
wych i wicekrólów mody widnieje du- 
żych rozmiarów portret generała. Pod 
portretem podpis: „Gen, Skwarczyń- 
ski, szef Obozu Zjednoczenie Narodo- 
wego". 

Czyżby to była złośliwość krakow- 
skiego „Kurierka*? 

Dlaczego szef „Ozonu* został umie- 
szczony w otoczeniu królów mody? 
Czyż ta nominacja więcej nadaje się 
do wydarzeń karnawału warszaw- 
skiego, niż do wydarzeń z życia poli- 
tycznego stolicy? A może „Kurierek* 
ma rację? Może rzeczywiście zmia- 
na przywódcy z ul. Matejki następo- 
wać hędzie w każdym karnawale. 
Wszak p, A. Koc przewodził „Ozono- 
wi" od karnawału 1937 r. do karna- 
wału 1938 r. Czy potrafi dłużej u- 
trzymać się nowy dowódca „Ozonu*, 
za rok zobaczymy, 

W-SKI. 


SPORT 
Polacy w raidzie 
do Monte Carlo 


Z sześciu osad polskich, które brały 
udział w olbrzymim rajdzie, pięć przyby- 
ło do Monte Carlo. Trzy osady minęły 
meie bez punktów karnych, a mianowi- 
cie: Borowik — Marek Jakubowicz, któ- 
rzy wystartowali z Aten na „Lancii“, 
Bellen i Kulesza, którzy jechali ze Sta- 
vangeru, również na „Lancii* oraz Zagór- 
na i Mazurek, którzy przebyli trasę Bu- 
kareszt — Monte Carlo na „Chevrolecie*. 
Z punktami karnymi przybyli do Monte 
Carlo: Laurysiewicz i Nowak, którzy ze 
swym „Fiatem“ spóźnili się na punkt 
Kontrolny w Grenoble we Francji oraz ja- 
dąey ze Stavangeru na „Lancii“ Kołacz- 
kowski i Pronaszko, którzy we Francji 
zmylili trasę raidu. z 


Saneczkarskie 
mistrzostwa Europy 


W Salzburgu odbyły się siódme 
sancczkarskie mistrzostwa Europy. Do 
ząwodów zgłosiło się 100 saneczkarzy z 
siedmiu państw Eurony. Najliczniej- 
szą reprezentację wystawiła Austria. 
Z Polski przyjechała reprezentacja 
składająca się z 10 zawodników i 2 
zawodniczek. Polacy na tych mistrzo- 
stwach nie odegrali żadnej roli. Naj- 
lepszy z Polaków Rączkiewicz zajął w 
jedynkach 21 miejsce. 3 

Wyniki mistrzostw przedstawiają 
się następująco: 

Jedynki panów: 1) Tietze (Niemcy) 
w czasie 7:112, 2) Kluge (Niemcy) 3) 
Hermann (Czechosłowacja). 

Jedynki pań: 1) Tietze ((Niemcy), 
siostra mistrza Europy, 2) Grassl (Cze- 
chosławacja), 3) Fink (Czechosłowacja) 
Polski nie startowały. 

Dwójki panów: 1) Feist- Klugə 
(Niemcy) Schubert-Riegj (Niemcy) 3) 
Mask! - Grundmann (Czechosłowacja). 


Piłka ręczna 


Tahela mistrzostw Polski w siatkówce. 
Ostateczna klasyfikacja zakończonych w 
niedzielę rozgrywek o mistrzostwo Polski 
w siatkówce męskiej jest następująca: 

Pierwsze miejsce i tytuł mistrza Pol- 
ski zdobyła dość nicoczeękiwanie drużyna 
AZS z Wilna, 2. AZS (Warszawa), 8. Po- 
lonia (Warszawa) — dotychczasowy mistrz 
Polski, 4. AZS (Lwów), 5. Cracovia, 6. 
KPW  „Pomorzanin* (Toruń), 7. Sokół 
(Białystok), 8. Pogoń (Brześć), 9. KPW 
(Katowice), 10. KPW (Poznań), 11. HKS 
(Łódź), 12. Unia (Lublin). 


Piłka nożna 


Francja pokonała w Paryżu w spotka- 
niu nuiędzypańsitwowym. rozegranym 
wobec przeszło 40 tysięcy widzów, Belgię 
w stosunku 5:3 (2:2). 

Portugalia zwyciężyła w Lizbonie w 
zawodach międzypaństwowych ponownie 
1:0 (1:0). Po przerwie Hiszpanie mieli du- 
żą przewagę, nie mogli jednak uporać się 
z doskonałą obroną i bramkarzem go- 
spodarzy. I 


Nowa lista sędziów ligowych 
Wydział spraw sędziowskich PZPN 
zakwalifikował następujących sędziów 
do prowadzenia zawodów ligowych: 
Staliński, Konreczka i Trygalski (Po- 
znań), Arczyński, Lustgarten, Rutkow- 
ski, Schneider, Skowroński, Zapiór 
(Kraków), Frank, Romanowski, Ka- 
fliński, Fass, Bergtal (Warszawa), 
Gruszka, Richter, Kosek (Śląsk), Lan- 
ge, Rettig, Wardęszkiewicz (Łódź), 
Kurzweil, Szyba, Kuchar, Sawaryn 
pów Zioło (Polesie), Wirokiro (Wil- 
no). ` 
Jak widzimy na liście tej jest spo- 
ro Żydów. 


Pięściarstwo 


„Szwecja — Norwegia 12:4, Spotkanie 
międzypaństwowe, rozegrane w Oslo, za- 
kończyło się dalsza wysoką porążką Nor- 


wegów. 
2 
Tenis 


Budae pokonal w finale mistrzostw Au- 
stralii Bromwicha 6:4, 6:2, 6:1, Bromwich 
gral znacznie poniżej swoj zwykłej formy. 

Jędrzejowska wyjechała na Riwierę, Po- 
byt jej na Riwierze polrwa 2 miesiące. Od 
połowy lutego weźmie ona udział w turnie- 
jach, przy czym najpierw będzie grała tyl- 
ko w grach nodwójnvch i mieszanych (Ni- 
esa: Beaulion), a potem ad turnieju w Mon- 
te Carlo (25. II. — 4, IH), w którym Wezmą 
także udział Tłoczyński i Spychała, także 
i w grach pajedyńczych. 


PE. ZE 0 o m A ZZZZ ZZ ZAÓEZĄ, 


Składki i pokwiłowania 


W administracji pisma naszego złożono w 
dalszym ciągu: 

Na Pomnik Serca Jezusowego: dr. WI. Sm 
becey zamiast kwiatów z okazji srebrnych godów 
pp. starostwa Begalów F.--, razem z poprzednio 
pokwitowanymi 301— zł. 

Na Tow, Pomocy dla inteligencji: dr Wł. So 
beccy zamiast kwiatów z okazji srebrnych go» 
dów pp, starostwa Begalów 5—, razem z pū- 
przednio pokwitowanymi T=- zl. 

Dla biednej radziny X w Warowni: Dnia 28. 
R de CZ na ręc> Siostry Anny z Na- 
ramowice 35— zł, Na nowo złożono: e 
razem 5,— zł. 43 Jee p 


